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WSTĘP

Działalność p isa rsk a  ks. W acław a K o siń sk ieg o 1 była ściśle 
zw iązana z n u r te m  odnow y posługi słow a w  Kościele po lsk im  
ok resu  m iędzyw ojennego. B iorąc p od  uw agę h isto ryczne u w a­
ru n k o w an ia  te jże  posługi w  K ościele dzisiejszym , w  naszy m  
k ra ju , w y d a je  się, że szczególne za in teresow ania  badaw cze w in ­
n y  budzić w łaśn ie tam te  la ta . Był to bow iem  okres, k tó ry  
n ie jako  bezpośrednio  poprzedził to  w szystko, co dokonuje się 
u  nas w  duszpaste rstw ie  w  w y n ik u  odnow y soborow ej.

Ówczesne duszpasterstw o , a więc i posługa słow a, ze w zględu 
n a  sp rzy ja jące  w a ru n k i w  odrodzonej Polsce, m oże poszczycić 
się ciekaw ym i in ic ja ty w am i i bezsprzecznym i osiągnięciam i.2 
M ożna n aw e t zaryzykow ać stw ierdzen ie, że to  w szystko, co się

1 Urodził się 21 września 1882 r. w e w si Dzięki, w  Sandomierskiem. 
Po ukończeniu Seminarium Duchownego w  Sandomierzu święcenia ka­
płańskie otrzymał w  1905 r. W latach 1909—(1913 studiował na uni­
wersytecie we Fryburgu szwajcarskim. Tam otrzymał w  1916 r. dokto­
rat aus der Barokzeit.  W latach 1913—1929 był profesorem w Semina­
rium Duchownym w Sandomierzu. Z kolei był proboszczem w  Skary­
szewie, a od 193)1 r. aż do końca życia, proboszczem i dziekanem w  
Radomiu. Zmarł 24 grudnia 1953 r. Ks. Kosiński brał żywy udział w  
polskim ruchu homiletycznym i katechetycznym. Wchodził w  skład 
kolegium redakcyjnego „Przeglądu Homiletycznego” oraz współpracował 
z komitetem redakcyjnym „Miesięcznika Katechetycznego i Wychowaw­
czego”. Przez w iele lat redagował też „Kronikę Diecezji Sandomier­
skiej”. W swoim środowisku był znainym i cenionym spowiednikiem  
oraz kierownikiem duchowym.

2 Por. W. P i w o w a r s k i ,  Formy duszpasterstwa parafialnego w  Pol­
sce odrodzonej (1918— 1939), w: Kościół w  II Rzeczypospolitej, Lublin 
1980 s, fl.29—148; W. W i l k ,  Zarys koncepcji posługi słowa w  polskim  
dwudziestoleciu międzywojennym,  w: Studia Sandomierskie, t. 3 San­
domierz 1982 s. 343—382.
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dzisiaj dzieje u  n as  w  teo rii i p rak ty ce  przepow iadania , jes t 
w  znacznej m ierze owocem  i konsekw encją w ysiłków  podejm o­
w anych  w ówczas przez w y b itn y ch  k o ry feuszy  ru ch u  h o m ile ty ­
cznego i (katechetycznego .3 Do mich bez w ą tp ien ia  na leża ł także 
ks. W acław  K osiński.

O kreśla jąc  sw oje stanow isko  w obec ak tu a ln y ch  problem ów  
duszpastersk ich , ks. K osiński zaznaczał, że kaznodziejstw o, k a ­
tech izację  dzieci oraz in d y w id u aln e  k o n tak ty  duszpastersk ie  
uw aża za zadania n a jb ard z ie j isto tne. Później p recyzu jąc  coraz 
w yraźn iej sw oje stanow isko  wobec posługi słow a w  K ościele 
stw ierdz i, że przez in dyw idualne k o n tak ty  duszpastersk ie  ro ­
zum ie przede w szystk im  k ierow nictw o  duchow e w  ko n fesjo n a­
le .4 B y sp rostać  w ym aganiom , jak ie  p rzed  duszpasterstw em  
s taw ia ją  obecne czasy, n a leży  przede w szystk im  .zreform ować 
i  u spraw nić te  trzy  podstaw ow e fo rm y  kościelnego oddziały­
w an ia .5 Zgodnie z założeniam i ks. K osiński pod jął ogrom ny

3 Wskazać itu należy · przede wszystkim ma ks. Z. Pilcha, ks. W. Ba­
dowskiego oraz ks. Z. Bielawskiego. Pierwszy z nich był bez wątpienia 
prekursorem i inspiratorem tych kierunków, które zostały uznane przez 
kaznodziejstwo i homiletykę polską po Vaticanum II jako słuszne i 
konieczne. Jemu to zawdzięczamy, że trud polskich homiletów (I. Bo- 
bicz, N. Cieszyński, J. Kiciński, St. Żukowski i inni), zmierzający w ó­
wczas do podniesienia poziomu kaznodziejistwa w  Polsce, przybrał for­
my zorganizowane, a prżez to mógł oddziaływać w sposób racjonalny, 
systematyczny i skuteczny. Por. L. K u c ,  Wstęp, w: S tu d ia 'z  historii 
kaznodziejstwa i homiletyki,  t. 1 Warszawa 1975 s. 9—11; A. L. S z a ­
f r a ń s k i ,  Ks. infułat Zygmunt Pilch, tamże, s. 19—30. Natomiast po­
czątek intensywnych i głębokich przemian w  katechezie należy łączyć 
z ks. W. Gadowskim. Działalność i  pisarstwo tego nestora nowożytnej 
katechezy polskiej słusznie zasłużyły na uznanie i wszechstronne opra­
cowanie: (P. P o r ę b a ,  Naukowe podstawy pedagogiki ks. W. Gadow-  
skiego. „Studia Warmińskie” 1964, s. 409—467; tenże, Ks. W. Gadom­
ski — wychowawca dzieci i młodzieży. „Studia Warmińskie” 1966 s. 
365—422; P. B e d n a r c z y k ,  Ks. W. Gadowski w  walce o lepszą meto­
dę nauczania religii, „Katecheta” 2(1938) s. 110—.119, 19&—202, 296—305). 
Współtwórcą i kontynuatorem istotnych przemian w polskiej kateche­
zie było środowisko księży lwowskich (A. Pechnik, J. Boczar, K. Thul- 
lie, J. Ciemniewski i iinini), wśród których na czoło wysunął się ks. Z. 
Bielawski. Był .on obok ks. Gadowskiego najbardziej zaangażowanym  
i kompetentnym pionierem struktury ówczesnej katechezy. Por. M. R u- 
s i e с к i, Poglądy i działalność katechetyczno-pedagogiczna ks. Zygmun­
ta Bielawskiego, Lublin 1974 (maszynopis pracy doktorskiej).

4 „Kapłan na parafii w znacznej mierze zadośćuczyni potrzebom dusz­
pasterstwa indywidualnego, gdy gorliwie administruje sakrament po­
kuty. Nasaa rola w  konfesjonale nie ogranicza się przecież do w ysłu­
chania oskarżeń penitenta, do wyznaczenia mu pokuty i rozgrzeszenia. 
Penitent oczekuje na »zbawienną naukę« od spowiednika”. W. K o ­
s i ń s k i ,  Kierownictwo dusz pobożnych w  konfesjonale, KDS 28(1935) 
s. 200.

5 „W trzech zwłaszcza kierunkach zdaniem naszym, musi się zre­
formować d podnieść duszpasterstwo polskie, aby sprostać zadaniom 
doby obecnej: w  kaznodziejstwie, w katechizacji dzieci i w  naszym
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w ysiłek  —  głów nie p isarsk i — w  trzech  dziedzinach: kazno­
dziejstw a, ka techezy  i k ierow nic tw a duchowego.

G łów ny k ie ru n ek  p isa rs tw a  ks. K osińskiego w yznaczają  za ­
gadn ien ia hom ile tyczne. Tw órczość ta  w y ra s ta  z p rześw iadcze­
n ia  au to ra , że kaznodziejstw o stanow i zasadniczy p rze jaw  spo t­
k an ia  w spó lno ty  w iern y ch  ze słow em  Bożym. W śród p u b lik a ­
c ji hom ile tycznych  ks. K osińskiego m ożna w ydzielić trzy  za­
sadnicze g rupy : p race  dotyczące teo rii kazania, ro zp raw y  z h i­
s to rii kaznodziejstw a,6 oraz tw órczość kaznodziejską.7 N ajob­
szern ie j p rzed staw ia  się g ru p a  pierw sza, obejm ująca  ponad  
dw adzieścia ro zp raw  i arty k u łó w . W łaśnie te  p u b likacje  s ta ­
now ią p rzedm io t naszych  zain teresow ań . K o n cen tru ją  się one 
w okół k ilk u  k ręgów  problem ow ych. Zgodnie z ten d en c jam i ów ­
czesnej hom ile tyk i najw ięcej uw ag i zw raca au to r na sp raw ę 
środków  ek sp resji kaznodziejsk iej, uzależniając od n ich  w  zna­
cznej m ierze  skuteczność p rzepow iadan ia .8 Sporo m iejsca po­
św ięca om ów ieniu  treśc i kazań, z podkreślen iem  znaczenia P is ­
m a Św iętego i litu rg ii.9 W reszcie zn a jd u jem y  też w  jego p is­
m ach  rozw ażania dotyczące podm iotu  p rzepow iadan ia  i jego 
n a tu ry .10 K o n fro n tac ja  poglądów  ks. K osińskiego na  w ym ie-

osobistym stosunku do parafian przez nawiązanie ściślejszego kontaktu 
duszpasterskiego”. W. K o s i ń s k i ,  O katechizacji dzieci jako n a jw a ż­
niejszym. zadaniu duszpasterstwa,  KDS 9(1916) s. TO.

6 Spośród rozpraw związanych z historią kaznodziejstwa na czoło w y­
suwa się dysertacja doktorska ks. W. K o s i ń s k i e g o ,  Jacek Mijakow-  
ski, Kaznodzieja barokowy,  Radom 1916. Warto też odnotować tutaj 
cykl artykułów oipublikowamych pod wspólnym tytułem: Teoretycy i 
twórcy szkól kaznodziejskich. Uwzględnione tam zostały takie postacie 
jak: Sw. Wincenty â Paulo, 'PH 4,<19'26) s, 254—270; Św. Alfons Liguori, 
PH. 5(1927) s. 81—(101, 161—184; Św. Franciszek Salezy, PH 6(1928) s. 
80—94; Św. Jan Chryzostom, PH ЩГ830) s. 161—173, 249—264.

7 Ks. K o s i ń s k i  opublikował na łamach „Nowej Biblioteki Kazno­
dziejskiej” dziewięć homilii i dwa .kazania. Poza tym  wydał drukiem  
cykl nauk rekolekcyjnych dia młodzieży: Rekolekcja dla młodzieży, 
Warszawa 1932 oraz krótkie szkice kazań na temat: Chrześcijańskie 
wychowanie młodzieży,  PH 8(1930) s. 21<6;—223.

8 Technika głoszenia kazań, Lwów 1923 i poprzedzający cykl artyku­
łów, jako pierwowzór tej publikacji książkowej, pod wspólnym tytu­
łem: Ku podniesieniu kaznodziejstwa,  KDS 13 (1920) i ,14 (11921); O for­
mę kazania, PH 3(1925) s. 81—90; Kazania obrazowe,  PH 3(1925) s. 
175— 182 , 241—248; Kazania popularne, PH 4(1926) s. 101— 109, 174—183; 
O metodę kazań katechizmowych, PH 8(1®30) s. 81—98 i inne.

9 Braki i ideały kaznodziejstwa współczesnego, KDS 5(1912) s. 173—18il, 
197—206, 244—251, 2>7'3—278; Ideał kazania, PH 2(1924), s, l 1—6, 81—90, 
161—(176, 241—253; Kazania liturgiczne, PH 7.(1909) s. 263—.268; Braki i 
prądy w e współczesnym kaznodziejstwie, „Roczniki katolickie” 9(1931) 
s. Ш5—.220 i inne.

10 Znaczenie słowa Bożego, PH 6(192:8) s. 241—247; Kazanie a rozmy­
ślanie, PH 9(1(931) s. 39—43; O kazaniach stanowych, PH 9(1931) s. 81— 
—36; Twórczość w  kaznodziejstwie,  PH 16(1938) s. 193—201; 289—297; 
PH 17(1939) s. li—10, 131—(145, 206—212 i inne.

6 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 24 (1886) n r  2



nione zagadnien ia z ów czesną teo rią  p rzepow iadan ia pozw oli 
ocenić jego w k ład  w  rozw ój polskiej h o m ile ty k i dw udziesto le­
cia m iędzyw ojennego.

I. ŚRODKI EKSPRESJI KAZNODZIEJSKIEJ

Z agadnien ie fo rm y  kaznodziejsk iej było bardzo żyw otne w  
polskiej hom ile tyce ok resu  m iędzyw ojennego. R ysow ały  się 
w  n iej dwie zasadnicze tendencje , zm ierzające do ok reślen ia  
ro d za ju  i fu n k c ji środków  w y razu  w  przepow iadaniu .

Je d n a  z n ich , naw iązu jąc  do trad y cy jn e j teo rii h o m ile ty ­
cznej, op iera ła  sw e w nioski na  stw ierdzen iu , że kaznodziejstw o' 
pod w zględem  fo rm y  je s t  sz tu k ą  słow a. K azanie zatem , jako  
tek s t p isany, pow inno posługiw ać się język iem  w łaściw ym  li te ­
ra tu rz e  p ięknej, n a to m iast kazanie jako  sz tu k a  żyw ego sło­
w a m a  ponadto  uw zględniać zasady  re to ry k i. Założenia te  są 
w y raźn ie  sprecyzow ane w  czołow ej pub likacji tam ty ch  la t 
z zakresu  fo rm y  kaznodziejsk iej, w  Zagadnieniach ję zyk a  i s ty ­
lu  w  ka zn o d zie jstw ie  ks. Z. P i l c h a  (Kielce 1923).11

A nalizu jąc ak tu a ln ą  sy tu ac ję  w  kaznodziejstw ie polskim  
stw ierdzono, że w spółczesna fo rm a przepow iadania daleko ode­
szła 0'd sz tu k i m ów niczej złotego ok resu  (w iek X V I— X V II). 
L ite ra tu ra  kaznodziejska X IX  i X X  w ieku  p rzesta ła  być l i te ra ­
tu rą  p iękną. Z aniedbano n ie ty lk o  zasady  k lasycznej re to ry k i, 
ale zatracono n aw e t ducha pięknej polszczyzny. P rzez to  w y ­
m ow a n a  am bonie s ta ła  się n iedbała , bezbarw na, szablono­
w a.12 S tąd  w ysiłek , zm ierzający  do odnow y fo rm y  kaznodzie j­
stw a, pow in ien  polegać przede w szystk im  n a  p rzestrzegan iu  
zasad popraw nej i p ięknej polszczyzny oraz p raw id eł w łaści­
w ych zarów no sztuce lite rack ie j, jak  i sztuce żywego słowa. 
K aznodzieja pow in ien  um ieć posługiw ać się fig u ram i re to ry cz-
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łl „Wymowa jest jedną ze sztuk pięknych mówniczych. Jest sztuką, 
bo do wym owy potrzeba umiejętności, wyrobienia w posługiwaniu 
się słowem. Przedmiotem sztuki mówniczej jest słowo, czyli język ludz­
ki. Słowem posługują się sztuki mówmicze w  rozmaity sposób: w  piśmie 
lub mowie żywej (...) Wymową w  szerszym znaczeniu będzie każdy spo­
sób pięknego posługiwania się słowem, nie tylko w  żywej, potocznej 
mowie, ale i. w  prozie, tj. sztuce pięknej prozy. Wymowa w śoisłym  
znaczeniu jest to sztuka, której przedmiotem jest żywa mowa, czyli 
ta, którą posługujemy się w  osobistym oddziaływaniu na obecnych słu­
chaczy,” Z. P i l c h ,  Zagadnienie języka i stylu, s. 29—30.

12 „Zabito mowę żywą na ambonie, wprowadzając zdawkową, w y­
tartą, bezbarwną umiędzynarodowioną, zużytą i znoszoną szatę języ­
kową, prawdziwy żargon kaznodziejski” —· tamże, s. 25; por. też N. 
C i e s z y ń s k i ,  Orator fit, Poznań 1919 s . , 7—8; J. S t a r n a w s k i ,  
Nurt katolicki w  literaturze polskiej,  w: Księga tysiąclecia katolicyzmu  
w  Polsce, cz. II Lublin. 1069 s. 139.
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nym i, by  zapew nić sw ej m ow ie k u n sz t a r ty s ty czn y .13 W pisa­
n iu  i w ypow iadan iu  k azań  n a leży  troszczyć się o  ry tm ik ę  m o­
wy, poprzez u m ie ję tn ą  budow ę okresów  zdaniow ych i w łaśc i­
we rozłożenie akcen tów  logicznych.14 W ielce szkodliw e dla 
p iękna w ypow iedzi są zarów no toin k rzyk liw y , jiaik i  m onoto­
n ia .15

Jak o  lekcja  poglądow a sz tu k i kaznodziejsk iej pow inny  służyć 
tek s ty  kazań  w y b itn y ch  kaznodziejów . C zytanie k lasycznej li­
te ra tu ry  polskiej i k o rzy stan ie  ze w zorów  w ielk ich  m istrzów  
kaznodziejstw a polskiego, pomoże kaznodziejom  w  osiągnię­
ciu spraw ności językow ej, rozbudzen iu  poczucia estetycznego 
i in ic ja ty w y  tw órczej. U św iadom i zarazem  zakres środków  
w yrazu  w  sku tecznym  oddziaływ aniu  n a  rozum , wolę i uczucia 
słuchaczy .16

Z daw ano .sobie jed n ak  spraw ę, że w spółczesny kaznodzieja  
n ie  może przenosić żyw cem  n a  am bonę choćby najp ięk n ie jszy ch  
fo rm  językow ych w y b itn y ch  m ówców . Ś lepe naśladow nic tw o  
byłoby  w ręcz szkodliw e i sp rzen iew ierzałoby  się podstaw ow e­
m u  przym io tow i m ow y kaznodziejskiej — natu ra ln o śc i. Nie 
w y sta rczy  też sam a znajom ość zasad  sty lis tyk i, poetyk i czy 
re to ry k i. P ow inna ona być jedyn ie  pom ocą w  rozw oju  osobi­
s te j in w en c ji tw órczej i ta le n tu  m ó w c y .17 M owa kaznodziejska 
m usi być żyw ą, zarów no od s tro n y  leksykalne j, jak  i s ty lis ty ­
cznych środków  w yrazu . Tylko w ted y  kaznodzieja naw iąże 
k o n tak t ze słuchaczem  i tra f i do jego m yśli, serca  i w oli.18 
P raw d ziw ie  tw órcze kazanie, k tó re  m a szansę oddziaływ ania n a  
słuchacza, w yp ływ a z se rca  kaznodziei p rzepełnionego uczu­
ciem, k tó re  n ie zaw sze chce się poddać ścisłym  rygorom  języ ­
kow ym , w łaściw ym  m ow ie p isanej.19 Poza ty m  należy  pam ię­
tać, że podstaw ow ym i p rzym io tam i m ow y żyw ej są n a tu ra ln o ść  
i p rosto ta . S tą d  należałoby  zaniechać re to ry czn y ch  i poetyc­
kich figur, o ile  n ie b y łyby  one fu n k c jo n a ln ie  zw iązane z t r e ­
ścią kazan ia .20

13 Por. E. S t a t e c z n y ,  Listy o wym owie,  Poznań 1920 s. 80, 108, 
110—1112.

14 Por. Z. P i l c h ,  Rytmika m ow y kaznodziejskiej, PH 1(1923;) s. 20— 
— 2 2 .

15 Por. S i n c e r u s ,  Kazania krzyczane,  PH 2(19.24) s.. 126—129; tenże, 
Kazania usypiające, PH 2(1924), s. 205—208.

16 Por. Z. P i l c h ,  Szkoła kaznodziejska. Skarbiec wzorów kościelnej 
w ym ow y,  Kielce 1937 s. VIII; tenże, Zagadnienia języka i 'stylu, s. 
105—1.08; N. C i e s z y ń s k i ,  Orator fit, s. 15—17.

17 Por. N. C i e s z y ń s k i ,  Orator fit, s. 10.
18 Por. Z. P i l c h ,  Zagadnienia języka i stylu, s. 29—S8.
19 Por. N. C i e s z y ń s k i , ,  Intelektualizm i „emocjonalizm” w  kazno­

dziejstwie, PH ,141(1935) s. 238; Z. P i l c h ,  dz. cyt., s. 32, 35.
20 Por. Z. P i l c h ,  dz. cyt., s. 120.
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Z p o stu la tam i m ow y żyw ej n a  am bonie nie sto i b ynajm nie j 
w  sprzeczności rozum ienie kaznodziejstw a jako sztuk i słowa, 
k tó ra  zawsze pod w zględem  językow ym  pow inna być p okrew ­
n a  tw órczości lite rack ie j. T rzeba znać w spółczesną lite ra tu rę , 
je j język, m etodę obrazow ania, aby  tra f ić  do w spółczesnego 
słuchacza. Języ k  l i te ra tu ry  je s t bow iem  zaw sze odbiciem  m en ­
talności i egzystencja lnych  u w aru n k o w ań  człow ieka żyjącego 
w  danej epoce. D latego  kaznodzieja, k tó ry  k sz ta łtu je  sw ój 
języ k  na  w spółczesnej m u  lite ra tu rze , będzie posługiw ał się 
m ow ą żyw ą.21

D ruga  ten d en c ja  poszukiw ań na jb ard z ie j odpow iedniej fo r­
m y  kazań  w y ra s ta ła  z innych  założeń, choć w  ostatecznych  
w nioskach, tyczących  fu n k c ji językow ych środków  w yrazu , 
by ła  bardzo zbliżona do pierw szej, dom inu jącej w  naszej teo rii 
kaznodziejstw a. T endencja  ta  by ła  genetycznie pow iązana z 
ta k  zw anym  „w ołaniem ” o now ą form ę kazań, co łączono w ów ­
czas z nazw iskam i cz te rech  w ielk ich  kaznodziejów : P. K e p -  
p l e r e m ,  O.  P r o  h a s k ą ,  T. T o  t h e m  i R.  L i n d h a r d -  
t e m .  W ychodząc w  rozum ien iu  fo rm y  kazania poza ram y  
w yznaczone przez poetykę i re to ry k ę , podkreślono po trzebę 
szukan ia  tak ich  środków  w yrazu , k tó re  b y ły b y  zdolne, w  spo­
sób zak tua lizow any  i kom un ikatyw ny , przekazać odw ieczne 
treśc i Bożego O bjaw ienia. Uw ażano, że należy  tak  p rzepow ia­
dać, by  tra f ić  do m en talności w spółczesnego człow ieka uw zględ­
n ia jąc  k o n k re tn e  sy tu ac je  jego ludzkiej egzystencji.22 S tąd  n a j­

21 „Na czymże polega ten nowy sty l (...) Zdania krótkie, jędrne, grom­
kie jak huk ekspresu, dudniącego po moście, jak krzyk syren fabry­
cznych, jak wark dysku lecącego do celu, zdobyły sobie panowanie. Ma­
ło znany duch urbainizimu -objawił s:ię z całą mocą. Stąd nowe prze­
nośnie, porównania, figury językowe, mające chyba to samo uprawnie­
nie co dawniej zjawisko zaczerpnięte z życia łowieckiego, rybackiego, 
rolniczego (...) Zadaniem właśnie teorii kaznodziejstwa jest brać z no­
wego ruch-u, z norweg-o języka to, co dobre (...) Radzi być możemy, że 
właśnie współczesny okres literacki sprzyja lepiej językowi kazno­
dziejskiemu -niż poprzednie. Uczymy się więc od nich więcej prosto­
ty, tworzenia krótkich zdań, szukania z życia d otoczenia wziętych  
przenośni” — N. C i e s z y ń s k i ,  O nowy język kaznodziejski,  PH 
7( 1929) s. 118—119.

22 „Skutkiem zupełnego zaniedbania formy kaznodziejskiej, głównie 
przez niestosowanie się do ducha czasu, bywa nudny szablon, a co gor­
sza pewne zdystansowanie ambony od słuchaczy, więc oddalenie ka­
znodziei od wiernych (...) Nowej f-ormy kaznodziejskiej domaga się je­
szcze jeden moment natury psychologicznej (...) Otóż należy pamiętać 
o tym, jakie czynniki poza kościołem działają na duszę dzisiejszych słu­
chaczy; potrzeba mieć na uwadze wpływ na dzisiejszego człowieka 
lektury dzienników, beletrystykę, kino, teatr, a nawet muzykę” — S. 
Ż u k o w s k i ,  Postulat aktualności w  kazaniil, w: Sprawy duszpaster­
skie, Lwów 1929 s. 161; por. też J. K o r z o n k i e w i c z ,  O nową rolę 
kazań, PH 5 (1927) s. 26, 31; J. K i c i ń s k i ,  O aktualności i spotęgo­
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w ażniejszym , czynnik iem  w  k sz ta łto w an iu  noiwej fo rm y  kazań  
będzie osobowość kaznodziei, św iętego a  zarazem  m ądrego  i do ­
św iadczonego, k tó ry  trzy m a ręk ę  na pu lsie w spółczesnego życia 
i z łatw ością naw iąże ze słuchaczam i tak  zw any  dialog w ir tu a l­
ny. Sądzono bowiem , że m oc Boża w  kaznodziei, jego um ysł 
pełen  treśc i i jego serce  pełne ognia w ew nętrznego  i św iętego 
zapału, zna jdą  odpow iedni w y raz  i form ę zew nętrzną .23 W o sta­
teczności jed n ak  teo re ty cy  ta k  po jm ow anej now ej fo rm y  m u sie ­
li zagadnienie sprow adzić do językow ych środków  w yrazu , k tó ­
re  nieodłącznie zw iązane są ze s tru k tu rą  kazania jak o  tw o ru  
słow nego. S prow adzając zagadnienie n a  tę  płaszczyznę, zasta­
naw iano się n a d  tym , jak ie  p rzym io ty  kom pozycji, s ty lu  i 
obrazow ania decydu ją  o now ej form ie kazań.

U w ażano więc, że na leży  zerw ać z obow iązującym  d o tych ­
czas szkolnym  schem atem  kom pozycyjnym , szablonow ym i i 
sztyw nym i podziałam i, ste reo ty p o w y m  początkiem , zakończe­
niem , przejściam i, kolejnością arg u m en tó w  itp. U kład  kazań  
pow inien  być ciągle przez kaznodzieję zm ieniany  i u rozm aica­
n y  p rzy  zachow aniu  jedności m yśli i celu .24

Języ k  i s ty l kazań  m a s tać  się p rzejaw em  m ow y życia. S tąd  
należy  stosow ać słow nictw o jęd rne , m ocne, k o n k re tn e , a p e lu ją ­
ce do w yobraźn i słuchaczy. S ty l pow inien  być prosty , p o p u la r­
ny, konw ersacy jny , bez suchych  i o derw anych  od życia k o n ­
s tru k c ji sy iogistycznych  oraz zbędnej frazeologii i o rnam en to - 
logii językow ej. B ogactw a przenośni i porów nań  dostarczy  k a ­
znodziei p rzede w szystk im  otaczające życie ze sw oim  postępem  
i cyw ilizacją  techniczną. Z p rosto tą  sty lu  w iązano też n a tu ­
ralność w ypow iedzi. K azanie w inno być w ypow iedziane w  spo­
sób żyw y, d ykcy jn ie  popraw ny , ale z zachow aniem  um iaru , bez 
zbędnego patosu  i sztucznej re to ry k i.25

Za szczególny w y raz  m ow y życia teo re ty cy  now ej fo rm y  
uw ażali p rzyk ład . Zaznaczyć trzeba, że w alor opow iadania 
i p rzy k ład u  w  kazaniu , jako  poglądow e przybliżen ie s łu ch a ­
czowi danej p raw d y  re lig ijn e j, by ł pow szechnie uznaw any

waniu skuteczności kaznodziejstwa doby dzisiejszej, w: Współczesne pro­
blemy życia kościelnego na, ambonie, Poanań 1932 e. 4—5.

23 Por. J. K i c i ń s k i ,  Nauka  o kazaniu, HDp Kielce 1935 s. 46.
24 Por. I. В o b i с z, Ambona w  duszpasterstwie doby dzisiejszej, Pińsk 

1934 s. 8—ill; J. K i c i ń s k i ,  O aktualności..., s. 6; tenże,, Nauka o kaza­
niu, s. 49—50.

.25 p or j  в  o b i с z, Ambona w  duszpasterstwie, s. >5—8; tenże, Przy­
mioty kazania, HDp s. 67—88; N. C i e s z y ń s k i ,  O odnowę języka ka­
znodziejskiego,  PH 8(1930), s, 122—123; J. K i c i ń s k i ,  O aktualności... 
s. 8; tenże, Nauka o kazaniu, s. 51—‘52; T. T o t h ,  Jak głosić słowo Bo­
że z potoodzeniem, PH 13(1935) s. 13; S. Ż u k o w s k i ,  Postulat aktual­
ności w  kazaniu, s. 169—1(72, 175—176; tenże, Pogląd w  egzorcie, PH 
10(1932) s. 8—il2; tenże Przysłowia w  kazaniu, PH 6(1928) s. 24—.216.
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i  podk reślan y .26 U w ażano, że p lastycznem u uprzy stęp n ien iu  
pojęć re lig ijn o -m o ra ln y ch  p rzez kaznodzieję służy  stw orzony  
przez Boga św iat oraz dzieje O bjaw iania .27 T u ta j, p rzy jm u jąc  
ogólne założenia m etody  obrazow ania w  kazaniu , chodziło o 
w iększe pow iązanie p rzy k ład u  z ak tu a ln y m  życiem  słuchaczy.

P ism o Ś w ięte pow inno być nie ty le  źródłem  poglądu, ile 
w zorem  obrazow ego p rzedstaw ian ia  rzeczyw istości n ad p rzy ro ­
dzonej poprzez rea lia  o taczającego św iata. N ależy używ ać ta ­
k ich  porów nań  i przykładów , w  k tó ry ch  nie m a b a rie ry  p rze­
s trzen n e j, czasow ej i psychicznej m iędzy  ich rea liam i a życiem  
i m en ta lnośc ią  słuchaczy .28

P rzy k ład y  pow inny  być funkc jona ln ie  podporządkow ane t r e ­
ści kazania. Nie należy  zatem  używ ać przyk ładów  ty lko  dla 
przyozdobienia kazan ia  czy w zbudzenia sensacji. P rzy k ład  m u ­
si być o rganicznie zw iązany  z kazaniem , ożyw iając je, o b razu ­
jąc treść  w yw odów , u ła tw ia jąc  a rg u m en tac ję  i um acn ia jąc  s łu ­
chaczy w  d robnych  postanow ieniach . S tąd  p rzyk ład , jako  część 
kazania, m oże s tać  się w stępem , a rg u m en tem  osnow y albo 
zakończeniem .29 ^

R o zp atru jąc  w ypow iedzi ks. K osińskiego, dotyczące fo rm y  
kazań  n a  tle  ty ch  dw u tendenc ji, trzeb a  stw ierdzić , że w y raź ­
nie ciążą one k u  p ierw szej z nich. S ilne akcen tow anie  przez 
niego w  kazan iu  w y m ia ru  sz tu k i słow a, pociąga za sobą pod­
k reślen ie  w szystk ich  ty ch  przym iotów , k tó re  w ynikać pow in­
n y  z zastosow ania p raw id eł sz tuk i lite rack ie j i re to ryczne j.

Ks. K osiński szukając z w iększą w nikliw ością n iż in n i au to ­
rzy, m o ty w acji dla p rzedk ładanych  postu latów , sięga do p rze­
s łan ek  w y n ik a jący ch  z analizy  kazan ia  jako  arty sty czn ej s t ru k ­
tu ry  słbw nej. P ie rw szą  p rzesłankę stanow i stw ierdzen ie, że 
tw órczość kaznodziejska, jako  jed n a  z fo rm  l i te ra tu ry  p ięknej, 
pow inna k ierow ać się zasadam i w łaściw ym i te j p ra cy  a r ty s ty ­
cznej. D latego kaznodzieja  u k ład a jąc  sw e kazanie w in ien  po­
sług iw ać się fig u ram i poetyckim i i re to rycznym i.30 D rugą zaś 
p rzesłankę a u to r  opiera na  k oncepcji teo re tyczno-literack ie j 
prof. K l e i n e r a  o jedności fo rm y  i treśc i w  dziele l ite ­
rack im .31 Zgodnie z jego m yślą uw aża, że treść  i fo rm a w

25 Por. Z. P i l c h ,  Zagadnienia języka i stylu, s. 55; F. Ś w i ą t e k ,
Przykłady do kazań, PH 10(1932) s. 293.

27 Por. Z. P i l c h ,  Plastyka żywego słowa, PH 8(1930), s. 180, 185—187.
28 Por. S, Ż u k o w s k i ,  Pogląd w  egzorcie, s. 9—12, 1-5—17; tenże, Po­

stulat aktualności w  kazaniu s. 172, 175.
29 Por. S. Ż u k o w s k i ,  Pogląd w  egzorcie, s. 15, fl'7; J. K i c i ń s k i ,  

Nauka o-kazaniu, s. 5.1; T. T o t  h, Jak głosić słowo Boże, s. 14; N. C i e ­
s z y ń s k i ,  Głos kry tyczny w  sprawie przykładów,  PH 16(1938) s. 34.

30 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 248; tenże, O formę kaza­
nia, s. -87—88.

31 Chodzi tu  o  rozprawę J. K l e i n e r a ,  Treść i forma w  poezji, w:
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dziele sztuk i są organicznie ze sobą zw iązane, tw orzą jed n o litą  
s tru k tu rę .3̂  Dzieło o ty le  będzie doskonałe, o ile tw órca dla 
w y rażen ia  jego m yśli, idei, (treści) u ży je  na jb ard z ie j odpow ied­
n ich  środków  w y razu  arty stycznego .33 S tąd  w  kazaniu , jak o  
dziele sztuk i słow a, pow inna także zaistn ieć h arm o n ia  m iędzy 
treśc ią  i form ą, o d e  chcem y zapew nić m u  moc sugestyw nego 
oddziaływ ania n a  odbiorcę. F o rm a k azan ia  m usi służyć fu n k ­
cjonaln ie  w y rażen iu  jego treśc i.34 K ażda p rzesada jes t szkod li­
wa. B rak  odpow iednich środków  arty sty czn eg o  w y razu  czyni 
kazan ie  suchym  i ab strak cy jn y m , zaś ich n ad m iar p row adzi 
do napuszonej i p re ten sjo n a ln e j frazeologii.35 W zastosow aniach  
szczegółow ych ks. K osiński skoncen trow ał się w okół tak ich  za ­
gadnień, jak  p rzejrzystość  kom pozycji i p iękno sty lu , poglądo- 
wość w  kazan iu  i sz tuka  żyw ego słow a.

K azanie pod w zględem  kom pozycji pow inno, zdaniem  ks. 
Kosińskiego, stanow ić organ iczną całość skoncen trow aną w o­
kół głów nego tem a tu  i rozw ija jącą  się zgodnie z tok iem  lo ­
gicznym  i psychologicznym .36 Z tok iem  logicznym  w iąże się 
p roporcjonalna budow a kazan ia  w edług  prostego i p rz e jrzy s te ­
go p lanu . N atom iast tok  psychologiczny pow inien  m ieć na  u w a ­
dze tak i u k ład  treśc i kazania, ab y  budziło ono zain teresow anie 
i pow odow ało w zrost napięcia  em ocjonalnego u  słuchaczy .37 
P rze jrzystość  kom pozycyjną ro zb ija ją  dy g resje , zbędne epizody 
czy w ielom ów stw o.38 D oceniając znaczenie p rzejrzystości ko m ­
pozycyjnej, au to r szczególną uw agę zw raca jed n ak  n a  p o p raw ­
ność językow ą i  p ięk n o  styliu.

W ystępu jąc przeciw  zaniedbaniom  językow ym  w e w spółcze-

Studia z  zakresu teorii literatury,  Lublin 1956 s. 17—31 (przedruk z 
„Przeglądu Warszawskiego” 1922 nr 9).

32 Por. W. K o s i ń s k i ,  O formę kazań, s. 82.
33 Tamże, s. 83—84.
34 „Treści i formy nie można traktować oddzielnie, są one złączone 

organicznie, że doskonałość kazania zależy ściśle od kultywowania oby­
dwu, 'tj. treści i formy. Forma jest kluczem do zrozumienia treści, bę­
dzie idealną, gdy idealnie wyrazi treść kazania” — W. K o s i ń s k i ,  
O formę kazań, s. 90.

35 „Retoryką wzgardzimy, jeśliby ona miała być tylko zeschłym ziel­
nikiem kwiiaiteczków i ornamentów bez treści, nie zaś z głębi duszy 
płynącym i uzasadnionym psychologicznie zapałem” — W. K o s i ń s k i ,  
Braki i prądy,  s. 218; por. tenże, Braki i ideały,  s. 203—204; tenże, O 
formę kazań, s. 87; tenże, (rec.) Z. P i l c h ,  Zagadnienia języka i stylu  
PH 1(1923) s. 151.

36 Por. W. K o s i ń s k i ,  Pedagogika w  kazaniu, PH 1î(I1î923) s . 177; ten­
że, Kazania obrazowe,  s. 177.

37 Por. W. K o s i ń s k i ,  Kazania obrazowe, s. 176—477; tenże, O meto­
dę kazań katechizmowych, s. 85, 87; tenże, Pedagogika w kazaniu, s. 
177, 180; tenże, O formę kazań, s. 87.

38 Por. W. K o s i ń s k i ,  Braki i prądy, s. 203; tenże. Kazania obrazo­
we, s. 177; tenże, O formę kazań, s. 86.



88 W I E S Ł A W  W I L K
[ 1 0 ]

snym  kaznodziejstw ie, ks. K osiński p ię tn u je  tak ie  w ady, jak  
niepoprawn-ość g ram atyczna , używ anie w yrazów  obcych, a r ­
chaizm ów , neologizm ów, słów  gw arow ych, żargonow ych i t r y ­
w ialnych .39 K azanie pow inno być w ypow iedziane n ie  tylko 
s ta ran n ą , ale i p iękną polszczyzną. Za najw iększe zagrożenie 
dla p iękna s ty lu  uw aża a u to r szablonow ość i schem atyzm  u ży ­
w anych  w y rażeń  i sfo rm ułow ań .40

N ależy zatem  ciągle odśw ieżać język  kazań , dobiera jąc, w  
m ia rę  m ożności, n a jb ard z ie j tra fn e  słow a d la  w yrażen ia  zaw ar­
ty ch  w  n ich  m yśli.41

O kreślając is to tę  s ty lu  au to r uw zględnia w  n im  zarów no 
asp ek t a rty sty czn y , jak  i psychologiczny. S ty l kazań  je s t zatem  
sz tu k ą  w y rażan ia  w łasnych  przeżyć duchow ych, zw iązanych 
z daną p raw d ą  re lig ijn ą .42 W tedy  spe łn i on sku teczn ie  sw oją 
fu n k c ję  przekazu , jeżeli zespoli w  sobie zarów no przeżycia 
in te lek tu a ln e , jak  i w yobrażeniow e, em ocjonalne i w olityw ne 
kaznodziei.43 P rzeżycia te, zobiektyw izow ane w  kazaniu , m uszą 
być w yrażone odpow iednim i sobie e lem en tam i językow ym i, 
ab y  sku teczn ie  poruszyć te  sam e w ładze duchow e u  słuchaczy. 
S tąd  a u to r w skazuje, jak ie  to  e lem en ty  językow e pow inny  
znajdow ać się w  poszczególnych rodzajach  s ty lu , w  zależno­
ści od u k ieru n k o w an ia  n a  um ysł, w yobraźnię, uczucie czy wb- 
lę.

S ty l o przew adze p ie rw iastk a  in te lek tu a ln eg o  będzie n a j­
częściej stosow any  w  kazan iach  katechizm ow ych. P ow in ien  od­
znaczać się zarów no jasnym , logicznym  tok iem  sw ych w yw o­
dów, ja k  te ż  p recyzją  pojęć. D latego p rzedm io tem  szczególnej 
tro sk i w  ty m  ro d zaju  s ty lu  będzie u m ie ję tn y  dobór słów  i do­

39 W. K o s i ń s k i ,  Jacek M ijakow ski ,  s. 161; tenże, W sprawie  kazno­
dz ie js tw a ,  k. 231 (referat dla Komisji Synodalnej), w: A k ta  I Synodu  
D iecezjalnego odbytego  w  Sandom ierzu  dn. 3■—5 lipca 1923 r., t. 3 poz. 
383 (Akta Kurii Diecezji Sandomierskiej); tenże, Kazania  obrazowe,  s. 
177; tenże, Kazania  popularne, s. 178.

40 „Kazania dzisiejsze robią często wrażenie wyrobów fabrycznych, 
tak samo mechanicznie, jednostajnie wykonane: ogólniki, te same naj­
częściej teksty, tysiące razy użyte i nadużyte, stereotypowe wyrażenia 
i przenośnie przestarzałe” — W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 4; tenże, 
Braki i prądy ,  s. 204.

41 „Między przeróżnymi wyrazami jeden jest tylko, który oddaje do­
skonale i adekwatnie treść naszego pojęcia czy uczucia, musimy ten 
wyraz koniecznie odnaleźć” — W. K o s i ń s k i ,  Technika głoszenia k a ­
zań, s. 22.

42 Por. W. K o s i ń s k i ,  O jormę kazań, s. 84.
43 „...Styl, w którym umysł, wyobraźnia, uczucie ii wola harmonijnie 

się łączą, przenikają i uzupełniają nawzajem. Z punktu widzenia sztu­
ki będzie to najwyższa doskonałość. Do tej doskonałości, do tego ideału 
winni kaznodzieje ciągle dążyć. Wtedy osiągnie się pełnię wyrazu du­
szy kaznodziei”. Tamże, s. 90.
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k ładnych  określeń . U nikać jednakże należy  te rm inów  szkol­
nych, ab s trak cy jn y ch , p rzeniesionych  z podręczników  teologii. 
Języ k  pow inien być potoczny, n a tu ra ln y , a zdania proste, bez 
przesady  re to ry czn e j.44

S ty l, w  k tó ry m  przew aża w yobraźn ia, św iadczy n a jb ard z ie j 
o m ożliw ościach tw órczych  kaznodziei.. Szczególne znaczenie 
w  ty m  s ty lu  o d g ry w a um ieję tność  posług iw ania się fig u ram i 
re to ry czn y m i i poetyckim i. P am ię tać  jed n ak  należy  w  ty m  
w zględzie o um iarze1, by  n ie za tracić  n a tu ra ln o śc i m ow y. N ie­
bezpieczeństw o to  grozi szczególnie w tedy , gdy kaznodzie ja  za­
pom ni o fu n k c jo n a ln y m  pow iązaniu  fig u r z treśc ią  kazania, 
a posłuży  się n im i jako  ozdobnikam i.45

W ysokie napięcie em ocjonalne i obrazowość s ty lu  ściśle są 
pow iązane z m ow ą uczucia i woli. Pobudzenie w oli je s t osta­
tecznym  celem  i ow ocem  kazania, a  tego n ie dokona się bez 
pobudzenia uczucia. S tąd  patos, jako s ty l o dużym  ład u n k u  
em ocjonalnym , m a sw e zastosow anie w kazaniu . M usi m ieć je d ­
n ak  uzasadnien ie ob iek tyw ne (treść kazania), ja k  i su b iek ty w ­
ne (osobiste przeżycie kaznodziei). P a to s fa łszyw y —- posługu­
jący  się jedyn ie  gó rno lo tnym i frazesam i, sen ty m en ta ln y m i sło­
w am i, czułostkow ym  głosem  —  a n i n ie  poruszy  uczucia s łu ch a­
czy, an i nie sk łon i do czynu.46

W k o n k lu zji trzeb a  stw ierdzić , że a u to r n ie  p re fe ru je  żad­
nego z w ym ienionych  sty lów , co na jw yżej m ów i o nasilen iu  
każdego z n ich  w  różnych  rodzajach  kazań  czy n aw e t w  po­
szczególnych częściach jednego kazania. N ależy bow iem  pam ię­
tać, że w każdej jednostce kaznodziejsk iej w szystk ie  te  s ty le  
pow inny  znaleźć m iejsce tw orząc organiczną i fu n k c jo n a ln ą  
całość.47

Ks. W acław  K osiński uw ażał poglądow ość za jed en  z pod­
staw ow ych  środków  w yrazu  w  procesie k om unikacji kaznodziei 
ze słuchaczem .48 Z poglądow ością łączył p rzede w szystk im  ro lę  
p rzy k ład u  i sz tu k ę  opow iadania. P rzyk ład , jako  m ała fo rm a

44 Tamże, s. 84—£7; W. K o s i ń s k i ,  K azania  obrazowe, s. 177—178; 
tenże, Kazania  popularne, s. 182; tenże, Pedagogika w  kazaniu, s. 1‘80, 
tenże, O m etodę  kazań ka tech izm ow ych ,  s. 198,

45 Por. W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały ,  s. 198, 275; tenże, Braki i p rą ­
dy, s. 218.

46 Por. W. K o s i ń s k i ,  O form ę kazań, s. 88—89; tenże, Braki i idea ły  
s. 275; tenże, B raki i prądy ,  s. 218.

47 P-or. W. K o s i ń s k i ,  O form ę kazań, s. 90..
48 „Przeróżne są pożytki obrazowości w kazaniu. Pobudza ona uwagę 

i zainteresowanie do kazań, co przy słuchaczach mało wyrobionych umy­
słowo, nie przyzwyczajonych do abstrakcyjnego myślenia, często prze­
męczonych, jest czynnikiem ważnym” —-W.  K o s i ń s k i ,  Kazania  obra­
zow e,  s. 247; tenże, W  spraw ie  kazn odz ie js tw a ,  s. 2Î30; tenże, K azania  po ­
pularne, s. 177.



epicka, dzięki konkre tnośc i opisanych w yd arzeń  stanow i ilu ­
s tra c ję  d la  n au k i zaw arte j w  kazaniu . Częste w yposażenie 
p rzy k ład u  w  silny  ład u n ek  em ocjonalny  je s t jego dodatkow ą 
w artością . M usi on  jed n ak  organicznie łączyć się z całością 
kazania, przez funk c jo n a ln e  podporządkow anie jego zasadn i­
czej m yśli.49 Dobrze sp e łn i sw ą rolę, jeżeli będzie u tożsam iał 
się  z p raw dą życiow ą zarów no w  św iadom ości kaznodziei, jak  
i w  odbiorze słuchaczy. S tąd  w ątp liw ą w artość, zdaniem  au to ­
ra , posiadają  p rzy k ład y  zaczerpn ięte  z podręcznika. Lepsze są 
te , k tó re  kaznodzieja zdobyw a d rogą le k tu ry  lub  osobistej ob ­
serw acji.50

P ierw szorzędnym  źródłem  pow inno być zaw sze P ism o Św ię­
te . Poza ty m  bogatą kopaln ią  je s t h is to ria  K ościoła i żyw oty  
św iętych. P rzy k ład y  m ożna też czerpać z h is to rii pow szech­
n ej, z n au k  przyrodn iczych  i z l i te ra tu ry  p ięknej. Z ap o k ry ­
fów , legend  i przypow ieści na leży  ko rzystać  z w ielką  ostroż­
nością zawsze z zaznaczeniem  ich fikcy jnego  c h a rak te ru .51

Z w prow adzeniem  p rzyk ładów  do kazan ia  ks. K osiński łączy 
sz tu k ę  opow iadania. K aznodzieja pow inien um ieć uw ydatn ić  
ch a rak te ry s ty czn e  szczegóły i okoliczności opow iadanych  w y ­
darzeń , k tó re  zaostrzają  ciekaw ość, a ty m  sam ym  u ła tw ia ją  
zrozum ienie podstaw ow ej p raw dy . P rzy  ty m  całość opow iada­
n ia  pow inna być sko n cen tro w an a  w okół jednej m yśli, ro zw ija ­
jąc się w  sposób p ro s ty  i n a tu ra ln y .

O pow iadanie m a w yrażać  p raw dę psychologiczną. S tąd  n a ­
leży się w czuć w  przeżycia postaci, oddać k lim a t uczuciow y 
w y d arzeń  i w ypow iedzi. Pom ocą k u  tem u  będzie zw ięzłość 
i dosadność w yrażeń , posługiw anie się m ow ą n iezależną, stoso­
w anie w y krzykn ików  i zdań  py ta jących . M usi się to też p rze ­
jaw ić w  ożyw ieniu  kaznodziei i w  odpow iednio dobranej to n a ­
c ji w ypow iedzi.52

Jako  p rzy k ład  sz tu k i opow iadania w skazu je a u to r  tw órczość 
S ienkiew icza. Z aw arta  w  te j tw órczości um iejętność o b serw a­
cji życia, dobór ch a rak te ry sty czn y ch  szczegółów, zgrupow anie 
ich w okół przew odniej m yśli, p las ty k a  opisu —  m ogą posłu ­
żyć kaznodziei jako  w zór obrazow ego i popularnego opow ia­
d an ia .53

N ajw iększe znaczenie w om aw ianej dziedzinie posiada je d ­
n ak  dorobek ks. K osińskiego pośw ięcony sztuce żyw ego słowa.

49 Por. W. K o s i ń s k i ,  Kazania  obrazowe,  s. 242.
50 Tamże, s. 242; W. K o s i ń s k i ,  W sprawie  kaznodz ie js tw a ,  s. 230.
51 Tamże, k. 230; W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały, s. 199.
52 Por. W. K o s i ń s k i ,  P edagogika w  kazaniu,, s. 182; tenże, Kazania  

obrazowe, s. 246—247.
33 Por. W. K o s i ń s k i ,  Duszpasterskie  i hom ile tyczne p oży tk i  lek tu ­

ry dzieł S ienkiewicza ,  PH 3(1925) s. 118.
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T em aty k a  ta  za jm ow ała n iew iele  m iejsca w  ówczesnej polskiej 
teo rii kaznodzie jstw a.54 Z arys m onograficzny  jego au to rs tw a  pt. 
T echn ika  głoszenia k a z a ń 55 w ypełn ił do tk liw ą lu k ę  w  naszej 
li te ra tu rz e  hom ile tycznej, ucząc popraw nego a zarazem  i p ięk ­
nego w ypow iadania kazań .56 P rzez długie la ta  książka ta  s tan o ­
w iła  jed y n y  podręcznik , k tó ry m  posługiw ali się aluimini polskich 
sem inariów  duchow nych.57

A uto r w ychodzi z założenia, że podobnie jak  inne dzieła 
sztuk i —  a rch itek tu ra , poezja, m uzyka  —■ ta k  i  sz tuka  w ym o­
w y, pow inna służyć ew angelizacji.58 Człow iek je s t uw rażliw iony  
n a  każde piękno, rów nież n a  piękno w ym ow y. Dzięki a ry s ty - 
cznej fo rm ie  w ypow iedzi słuchacz ła tw iej zrozum ie tre ść  k aza­
nia. P oprzez m im ikę tw arzy , w yraz oczu, postaw ę, in to n a ­
cję głosu, ak cen t logiczny kaznodzie ja  m oże zw rócić uw agę 
na  is to tn ą  m yśl, n a  coś, co słuchacz pow inien  zauw ażyć, p rz y ­
swoić sobie i zaakcep tow ać.59 A rty zm  w ypow iedzi kazan ia  
u ła tw i też budzenie ' uczuć i w y tw arzan ie  odpow iednich  d y ­
spozycji u  słuchaczy .60 Z atem  siła oddziaływ ania i sku tecz­
ność kazania w  znacznej m ierze zależą od fo rm y  w ypow ie­
dzi.61

Nie chodzi jed n ak  o to, aby  kaznodzieja  by ł re to rem , b aw ią­
cym  się i pop isu jącym  się sz tu k ą  żyw ego słow a. U kaznodziei 
pow inno to być przede w szystk im  sp raw ą pełnego zàangazow a-
  — i —;—
, 54 Nieliczne wypowiedzi z tej dziedziny jak wspomniane artykuły 

S i n c e r u s a  czy ks. Z. Pilcha, a także S. W i l c z e w s k i e g o  (O od­
dychaniu, PH 8(1930) s. 48—60; O rezonacji głosu, tamże, s. 108—»12®;
0  ar tyku lacj i ,  tamże, s. 281—282) były późniejsze niż publikacje ks. 
Kosińskiego. Fachowy podręcznik dla kaznodziejów: Nauka d y k c j i  ks. 
Z. P i l c h a  ukazał się dopiero w Kielcach w 1946 r.

55 Zagadnieniem dykcji i akcji kaznodziejskiej zajął się ks. Kosiński 
najpierw  w szeregu artykułów, publikowanych na łamach KDS w la­
tach 1920—1921 pod wspólnym tytułem: K u  podniesieniu kaznodz ie j­
s tw a .  Przedruk tych artykułów ukazał się w wydaniu książkowym pt. 
Technika głoszenia kazań, szkic hom ile tyczny ,  Sandomierz 1920. Wyd. 
II tej książki, rozszerzone i poprawione, ukazało się we Lwowie w 
1923 r.

56 Por. W. K o s i ń s k i ,  Technika głoszenia kazań, Lwów 1923, rec. 
S. Krzeczkiewicz, PH 1(1923) s. 307—'308; W. K o s i ń s k i ,  Technika gło­
szenia kazań, Szkic  hom ile tyczny ,  Sandomierz 1920, rec. S. Żukowski, 
„Miesięcznik Katechetyczny i Wychowawczy” 11(1922) s. 85'—>86.

57 Por. К. В i e s z k, Nauka d y k c j i  w  naszych  seminariach,  PH 9(1931) 
s. 263.

68 Por. W. K o s i ń s k i ,  Technika głoszenia kazań, s. 42.
59 Tamże, s. 37.
60 „Czar żywego słowa, to, co w nim porywa nas i zachwyca, to 

właśnie tein szczegół, że uszami słyszymy to, co w duszy przeżywamy
1 odczuwamy, nie tylko treść mowy, ale jej ton, uczucie, nastrój. To 
czyni mówcę bliskim słuchaczowi, wytwarza między nimi harmonię my­
śli i uczuć” — tamże, s. 122.

81 Tamże, s. 38, 41.
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nia, by  w  służbie Bożej w ykorzystać w szystk ie m ożliwości. 
Z atem  p iękna w ym ow a kaznodziejska w ym aga od kaznodziei 
z jednej s tro n y  nieodzow nych w aru n k ó w  zew nętrznych  i w ro­
dzonego t a le n tu ,62 z d ru g ie j zaś, oo jes t szczególnie w ażne, zna­
jom ości zasad  p ięknego m ów ienia i ustaw icznego ćw iczenia się 
w  te j spraw ności.63

W k o n k re tn y ch  zastosow aniach służących  zdobyw aniu  sp ra w ­
ności re to ryczne j, au to r podaje szereg cennych  w skazów ek, 
dotyczących ćw iczenia dykcji, m odulacji, postaw  ciała, m im iki 
i gestu. Szczególną uw agę ks. K osiński zw raca n a  na tu ra ln o ść  
w ypow iedzi, jako  podstaw ow y w aru n ek  praw dziw ego i p ięk ­
nego m ów ien ia.64 P rze ja w ia  się to przede w szystk im  w  m o d u ­
lac ji głosu. K azanie pow inno być w ygłaszane żywo, z zapałem , 
jed n ak  bez sztucznej a fek tac ji, n iepo trzebnego  patosu  i p łacz­
liw ego tonu .65

S tąd  a u to r zdecydow anie p ię tn u je  ta k  zw any  to n  kazno­
dziejski, k tó ry  pojaw ia się wówczas, gdy kaznodzieja zan iedba 
s tu d ia  i ćw iczenia popraw nej dykcji oraz głosi kazanie bez 
p rzekonan ia  i przeżycia .68 Na ton kaznodziejsk i sk ład a ją  się: 
n iew łaściw e staw ian ie akcen tów  logicznych, fa łszyw y patos, 
izotonia, śp iew na b arw a  głosu i m onotonia.87 Często p rzyczyną 
kaznodziejskiego to n u  je s t naśladow nictw o. Ton kaznodziejsk i 
ze w zględu :na sw ą sztuczność w yw ołu je u  słuchaczy  n iesm ak  
i nudę. K aznodzieja un ikn ie  tego b łędu  w tedy , gdy  słow a będą 
w y razem  jego w ew nętrznego  przeżycia . W tedy  w ypow iedź k a ­
znodziei, zgodna z p raw id łam i m odulacji głosu, będzie n a tu ra l­
n a  i p iękna.68

S tosunek  ks. K osińskiego do „ ru ch u  w ołania o now ą form ę 
k azań ” był n iechę tny . Nie rozum iał go, szczególnie p rzejaw ów  
aw angardy . P rzyznać jed n ak  należy, że m im o odm iennych za ­
łożeń teo re tycznych  zdaw ał sobie sp raw ę z is to ty  p roblem u, 
jak i sygnalizow ał ten  now y  n u r t  w  kaznodziejstw ie, poszuku­
jący  najsk u teczn ie jszy ch  środków  w  naw iązan iu  „w irtua lnego  
d ia logu” ze słuchaczem . P rze jaw em  tego  zrozum ienia by ły  
liczne i tra fn e  uw agi ks. K osińskiego, tyczące popu larnośc i ka-

62 „Wymowa jest sztuką i jak do każdej sztuki trzeba iskry Bożej — 
talentu, tak  i  w kaznodziejstwie. Mistrzem w kaznodziejstwie może 
być tylko człowiek utalentowany” — tamże, s. 26.

63 „Słuchając takiej doskonałej mowy, łudzimy się, że jest ona bar­
dzo łatwą, nie kosztuje mówcę żadnego wysiłku, że wystarczy tylko 
otworzyć usta, by podobnie przemawiać” —· tamże, s. 122.

M „Sztukaxwymowy polega na zwyczajnej, naturalnej mowie, uszla­
chetnionej nieco” — tamże, s. 133.

e5 Tamże, s. 155, 162—163.
66 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ton kaznodzie jsk i , PH 1(1923) s. 1,14.
67 Tamże, s.. 114.—'117.
63 Tamże, s. 121.



1 1 5 ]
P I S A R S T W O  K S .  W .  K O S I Ń S K I E G O 9 3

zania, czyli tak iego  przepow iadania , k tó re  by  tra fia ło  n a jsk u te ­
czniej do szerokiego odbiorcy. Z tym  problem em  w iązał au to r 
po trzebę poglądu  w  kazan iu , choć w  saimej m etodzie obrazow a­
n ia  sk łan ia ł się raczej k u  trad y c y jn y m  ujęciom .

- II. ROLA PISMA ŚWIĘTEGO I LITURGII W KAZANIU

K aznodzieja m a do dyspozycji, dziesięć źródeł, z k tó ry ch  po ­
w in ien  , czerpać treść  kazan ia  —■ zdaniem  ks. K osińskiego. Są 
n im i: P ism o Św ięte, teologia, h is to ria  Kościoła, żyw oty  św ię­
tych , li te ra tu ra  ascetyczna, dzieła O jców Kościoła, gotow e k a ­
zania, litu rg ia , znajom ość życia i serca  ludzkiego, cnotliw e 
życie' kaznodziei.69 Chociaż au to r docenia znaczenie w szystk ich  
ty ch  źródeł, to  jed n ak  uw aża, iż o w artości kazan ia  stanow i 
przede w szystk im  jego sto sunek  do P ism a Św iętego i l i tu r ­
gii.70

W okresie m iędzyw ojennym , zarów no  n a  Zachodzie, jak  i u  
nas, dostrzegano po trzebę dow artościow ania P ism a Św iętego 
w  przepow iadaniu . Podnosiły  się a la rm u jące  głosy, k tó re  w sk a­
zyw ały  n a  w yraźne  rozluźnien ie zw iązków  m iędzy nauczaniem  
z am bony  a P ism em  Ś w iętym .71 Zw racano uw agę, że o d czy ty ­
w ane pery k o p y  n iedzie lne zaw iera ją  ty lko  frag m en ty  P ism a 
Św iętego. S tąd  ogół w ie rn y ch  je s t w  n iedosta tecznym  stopn iu  
zapoznaw any  z treśc ią  ksiąg  św iętych .72 F orm acja  b ib lijn a  d u ­
chow ieństw a je s t także n iew ystarcza jąca . D latego in n y  znany  
hom ile ta  ks. Z. P ilch  jeszcze po w ojn ie ubolew ał, że sam i 
głosiciele słow a Bożego s tro n ią  od au ten ty czn y ch  źródeł.73

P ię tnow ano  też n iew łaściw e w ykorzystyw an ie  P ism a Św ięte­
go w  kazaniu . K aznodzieje m ieli co p raw da św iadom ość, że 
kazan ie  pow inno opierać się n a  P iśm ie Ś w iętym , ale zw iązek 
te n  rozum iano przede w szystk im  jako  cy tow anie tekstów  b i­
b lijnych , co m iało  być dowodem , że głoszona n au k a  je s t n au k ą  
Bożą. Byw ało, że cy ta ty  te  nie w iązały  się __ z treśc ią  k aza­
nia, m ia ły  jedyn ie  c h a ra k te r  d e k o ra c y jn y .74 Ź ródłem  cy ta tów

69 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 81—90, 161—176, 241—253.
70 Tamże, s. 82, 151.
71 Por...R. T i o m a n e k ,  W piekące j sprawie,  PH 2,(1924) s. 202; O s t r o -  

w i d z ,  N a jw iększa  bolączka homiletyczna,  PH 5(1927) s. 207.
72 Por. S. Ż u k o w s k i ,  P ism o Ś w ię te  w  kazaniu. Zarys m e tod y ,  Lwów 

1921, s. 109—(110; A. S o b c z y ń s k i ,  W y k ła d  P ism a Św iętego  w  koście­
le, PH 1(1923) s. 23i; I. В o b i с z, Źródła kaznodzie jskie , KDp, s. 218.

73 Por. Z. P i l c h ,  N aw ró t  am bony ku źród łom  b ib l i jn ym  (wykład wy­
głoszony na  zjeździ© duszpasterskim  w  Lublinie w 1948 r.), HD 18(1949) 
s. 7;5i».

74 Por. S i n c e r u s ,  Jak zaradzić  beztreśc iowości w spółczesnych  k a ­
zań,  PH 4(1926) s. 283.
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były  zb iory  tek stó w  b ib lijnych , zaw arty ch  w  podręcznikach  te ­
ologii, gotow ych kazan iach  -lub konkordancjach . S tąd  w y tw o ­
rzy ł się pew ien stan d ard o w y  zasób cytatów , k tó ry m i posług iw a­
no  się w  kaznodziejstw ie. 75

Nie doceniona była też ro la  cy ta tu  naczelnego, ta k  zw a­
nego m otta , k tó ry  u żyw any  był często jedyn ie  d la zadośćuczy­
n ien ia  trad y c ji i p rzyozdobienia k a z a n ia .78 O derw ane od P i­
sm a Św iętego kazan ia  nie p rzekazyw ały  rzeczyw istości o b ja ­
w ionej, lecz spopu laryzow aną teologię lub  co gorsza, ogólni­
kow e f ra z e sy .77 Zdainiem n iek tó ry c h  au to ró w  b ra k  e lem en tu  
biblijnego w  kazan iach  by ł p rzyczyną n iechę tne j ich recepcji 
przez część słuchaczy. 78 

Ks. K osiński dostrzegał p raw ie  w szystk ie  sygnalizow ane 
w ów czas bolączki, zw iązane ze stosunk iem  kaznodziejstw a do 
P ism a św iętego . O pierając  się n a  dziełach  A. M e y e n b e r -  
g a  79 i F .‘ Ś t  i n  g e d e r  a 80, już w  1912 r. w  rozpraw ie  B raki 
i  idea ły  w spółczesnego ka zn o d zie jstw a  81 w skazuje, że ignoran- 
tio scrip tu ra ru m  s tanow i zasadniczą przyczynę n iedow ładu  ów­
czesnego przepow iadania . P rze jaw y  te j ig n o ran c ji w idzi on 
p rzede w szystk im  w  trzech  zjaw iskach  współczesnego kazno­
dziejstw a. N a jp ie rw  w tym , że kaznodzieje zn a ją  bardzo n ie ­
w ielką ilość cy ta tó w  b ib lijnych , k tó ry m i ciągle się posługu­
ją  w  kazaniach. Znajom ość ta  pochodzi p rzy  ty m  nie z bezpo­
śred n ie j, osobistej le k tu ry  P ism a Św iętego, ale głów nie z ob ie­
gow ych podręczników  k azn o d z ie jsk ich .82 Z n ieznajom ości tre ś ­
ci P ism a Św iętego p ły n ie  też  p raw ie  zupełne  pom ijan ie w  k a ­
zaniach tek stó w  ze S tarego  T e s ta m e n tu .83

D rugim  n iepokojącym  zjaw isk iem  je s t b łędna m etoda  korzy-

75 Por. W. G r o n k o w s k i ,  Tolle, lege, „Miesięcznik kościelny” 50
(1935) s. 173; A. К 1 a w e k, W ięcej P ism a Świętego,  „Wiadomości dla
duchowieństwa” 7(1820) s. 368.

76 Por. O s t r o w i d z ,  N ajw iększa  bolączka, ,s. 208; E. S k r z y p c z y k ,  
Pokłosie kursu homiletycznego w  K atow icach,  PH 111(1935) s: 211.

77 Por. M. W i ś n i e w s k i ,  Nauczanie religijne jako środek duchow e-  
go odrodzenia narodu, PH 1(1928) s. 56; S. M a r l e w s k i ,  Kazania  w  z a ­
stosowaniu  do dzis ie jszych  czasów  i prądów ,  „Wiadomości dla ducho­
wieństwa” 9(1922) s. 217—1223.

78 Por. К. В i e s z k, C zy p rzy tęp io n y  m iecz ducha, PH 8(1930) s. 270i—· 
—280; S. L o r e n s ,  Odrodzenie kazno dz ie js tw a  jako najpiln iejsze  zada­
nie chw il i  obecnej, „Gazeta kościelna”, 48(19317), s. 517.

79 Homiletische und katechetische Studien,  Luzern 1905.
80 Wo s teh t unsere heutige Predigt,  Linz 1/910.
81 Pox. KDS 5(19)12) s. 177—181.
82 Por. W. K o s i ń s k i ,  Jacek M ijakow ski ,  s. 164; tenże, S praw ozdanie  

ze  z ja zd u  homÄletycznego w  W arszaw ie  (odbytego w dn. 4 i 5 stycznia 
1920), KDS 13 (1920) s. 3; tenże, W sprawie  kaznodz ie js tw a ,  k. 229; ten­
że, Ideał kazania, s. 85; tenże, B raki i prądy,  s. 200.

83 Por. W. K o s i ń s k i ,  Jacek M ijakow ski ,  ,s. 164; tenże, Ideał kaza ­
nia, s. 85; tenże, B raki i prądy ,  s. 200.



[17] P I S A R S T W O  K S .  W .  K O S I Ń S K I E G O 95

stan ia  z P ism a Św iętego w  kazaniu . W e w spółczesnym  kazno­
dziejstw ie przestało  ono być podstaw ow ym  źródłem , z k tó ­
rego bezpośrednio  czerpie się treść, m yśli, form ę, n astró j k a ­
zania; pełn i jedyn ie  fu n k c ję  pom ocniczą, d rugorzędną w  sto­
su n k u  do k o n stru k c ji m yślow ych i w yw odów  sam ego kazno­
dziei. 84 P rze jaw ia  się to już w  sposobie trak to w an ia  te k s tu  
naczelnego w  kazaniu , k tó ry  s tasu je  się zw yczajow o, ale je s t 
on „ty lko p la tfo rm ą i k ładką, po k tó re j przechodzi się do 
sw oich m yśli i w yw odów ” . 85 W sam ym  to k u  kazan ia  P ism u  
Ś w iętem u p rzy zn aje  się jedyn ie  rolę pom ocniczą, jako  p o d p ar­
cie dla a rg u m e n tac ji k azn o d z ie i.86 Jask ra w y m  następstw em  
tak iego  sto sunku  do P ism a Św iętego je s t p raw ie  zu p e łn y  za­
n ik  ta k  pożytecznego rodzaju  kaznodziejstw a, jak im  są hom i­
lie. 87

W reszcie trzecie zjaw isko, k tó re  pow inno być n ap ię tn o w an e  
we w spółczesnym  kaznodziejstw ie, to fałszow anie słow a B o­
żego. Polega ono n a  w y ry w an iu  cy ta tów  P ism a Św iętego z ich  
k o n tek stu  i n ad an iu  im  sensu  pozabiblijnego, p rzystosow ane­
go do m yśli kaznodziei, co n ieraz  m oże prow adzić n aw e t do 
b lu ź n ie rs tw a .88 Podobnie rzecz się m a z w ygłaszaniem  jak ie jś  
sen ten c ji pozabib lijnej i pow oływ aniem  się p rzy  ty m  n a  au to ­
ry te t  P ism a Ś w ię teg o .89

W w y n ik u  dostrzeżonego k ryzysu  kaznodzie jstw a oraz r u ­
chu pow ro tu  do P ism a Św iętego rozw ija  się w  teo rii h o m ile ty ­
cznej dw udziesto lecia m iędzyw ojennego nie tylkoi dążenie do

84 „Treść, myśli, obrazy i nastroje są własnością kaznodziei. Pismo 
Święte stanowi w kazaniu motto, ozdobę, coś w rodzaju obramowania, 
szyldu, dekoracji, coś zewnętrznie doczepionego, nie spojonego istotnie 
z treścią (...) Kazanie wówczas, .mimo licznych cytatów, nie robi w ra­
żenia, że jest kazaniem opartym na Piśmie Świętym. Brak mu wew­
nętrznego kontaktu, organicznej łączności z duchem Biblii. Pismo Świę­
te jest w nim czymś obcym, naroślą i na jego wartość nie ma żadnego 
wpływu”. W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 85—86; por. tenże, Jacek  
M ijakow ski ,  s. 1Θ5; tenże, Braki i ideały, s. 175; tenże, Spraw ozdanie  ze  
zjazdu ,  s. 3:.

85 W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały ,  s. 180; tenże, Braki i p rą d y  s. 201.
80 „Cytujemy dziś Pismo Święte na poparcie naszych wywodów, tak

jak adwokat cytuje paragrafy kodeksu” — W. K o s i ń s k i ,  Ideał ka ­
zania, s. 86; poir. tamże, s. 161; tenże, B raki i ideały, s. 179; tenże, 
W spraw ie  k aznodz ie js tw a ,  s. 229.

87 Por. W. K o s i ń s k i .  B raki i ideały, s. 178; tenże, Ideał kazania, s. 
86; tenże, B raki i prądy ,  s. 2i0-0.

88 Ks. K o s i ń s k i  podaje za J. V. B a i n v e l e m  (Les contresens b i­
bliques des Préd ica teurs , Paris 1906) szereg cytatów z Pisma Świętego, 
którym kaznodzieje nadają sens sprzeczny z biblijnym. Np. słowa Psal­
mu 11, 15 „Quaeretur peccatum illius et non invenietur” odnoszą nie­
którzy do Matki Bożej Niepokalanej, gdy tymczasem „non invenietur” -— 
„aż go nie stanie” oznacza karę, zniszczenie grzesznika. — Ideał kazaniar 
s. 89—89.

89 Tamże, s. 89—90.
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przezwyciężenia istniejących m ankam entów, ale i do w łaściwe­
go ukierunkow ania przepow iadania.90 W ielu polskich homile- 
tów w yraża w  swych publikacjach myśl, że przepowiadanie po­
winno się organicznie łączyć z Pism em  Świętym, gdyż kazanie 
zyskuje wówczas wartość słowa Bożego, nabiera nadprzyrodzo­
nego charak teru  i skuteczności oddziaływ ania.91 Stąd uważano, 
że podstawowym, najobfitszym  i wiecznie żywym  dla kazno­
dziejstwa źródłem jest Pismo Ś w ię te .92 Jednak  rozumienie P i­
sm a Świętego jako źródła treści kazania było niejednolite. Mo­
żna tu  wyróżnić niejako trzy  nurty .

W edług jednych przepowiadanie ma ściśle wzorować się na 
Piśmie św iętym . Kazanie powinno być jak  gdyby jego kopią, 
odbiciem. Do zwolenników tego kierunku należał ks. S. Ż u- 
k  o w s к  i, k tóry  uważał, że treść (myśl) kazania należy w zna­
czeniu dosłownym oprzeć na B ib lii.93 Podobne stanowisko za j­
m ował także ks. H. H a  d  u e h . 94 Byli oni, konsekwentnie w o­
bec przyjętych założeń, zdecydowanymi zwolennikam i prze­
powiadania homilijnego. Szczególnie ks. Haduch domagał się 
d la hom ilii uprzywilejowanego m iejsca w kaznodziejstw ie.95

Większość jednakże ówczesnych homiletów, jakkolwiek do­
ceniała bardzo znaczenie Pisma Świętego w  kazaniu, to jednak 
rozum iała je przede w szystkim  jako fundam entalną pomoc 
przy katechizm owym  wykładzie praw d w iary i moralności 
chrześcijańskiej. Ten n u rt reprezentow ali ks. I. B o  b i c z ,  ks. 
J.  K i c i ń s k i  i ks. Z. P i l c h .  Ich zdaniem poprzez Pismo 
Święte kaznodzieja może — w sposób obrazowy, a więc przy­
stępny, łatw y do zapam iętania przez słuchaczy, przystosowa­
n y  do ich życia — przekazać te praw dy, które abstrakcyjnie 
podaje teo logia.96 Poza tym  Pismo Święte stanow i ilustrację 
rozw oju i urzeczywistniania się idei zbawienia, k tóra powin­

90 Poir. A. P i a ś c i ' k ,  Rola Pisma Świętego w  teorii polskiego kazno­
dziejstwa w  latach 1918—1962, Lublin 1974 (maszynopis pracy magister­
skiej) s. 61—<76.

91 Por. H. H a d u c h ,  Zasady w y m o w y  ogólnej i kościelnej, Kraków 
1927 s. 163; I. Bo . b i cz ,  Namaszczenie w kazaniu, PH 2(11924) s. 93; ten­
że, Przymioty kazania, HDp, s. 75—'77; J. K i c i ń s k i · ,  Pism o'Św ię te  
a kaznodzieja,  PH 6(1928) s. <170.

92 Por. R. T o m a n e k ,  art. cyt., s. 202; S. Ż u k o w s k i ,  Pismo Świę­
te  w kazaniu, s. 17; tenże, Główne źródła materiału do egzort szkolnych, 
PH 1101(1932) s. 17Θ—<177.

93 „Korzystanie z Pisma Świętego w kazaniu ma się (...) odbywać (...) 
przez literalne oparcie treści kazania o Pismo, więc o poszczególne epi­
zody z dziejów zbawienia albo O częśoi z ksiąg moralnych lub proro­
czych” — S. Ż u k o w s k i ,  Pismo Święte w  kazaniu, s, 17; tamże s. 72.

94 Tenże, dz. cyt., s. 174. \
95 Por. T. O l s z a ń s k i ,  Homilia w  polskim kaznodziejstwie okresu 

międzywojennego (1918—1939) (maszynopis rozprawy doktorskiej), W ar­
szawa Il<97i0. s. 49.

96 Por. Z. P i l c h ,  Plastyka żywego słowa, PH 8(1930) s. 186; I. B o-
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na stanowić także jeden z naczelnych tem atów  przepow iada­
nia. 97 .

Trzeci n u rt reprezentow any był, m iędzy innymi, przez księ­
dza W. K r y n i c k i e g o  i po części przez ks. I. B o  b i c z a .  
Widzieli oni w  Piśmie Świętym  kopalnię cytatów, k tóre n a ­
dają siłę dowodową prawdom  przekazywnaym  w kazan iu .98 
Użyte teksty  biblijne też powinny być celem głębszego n a ­
św ietlenia-tem atu  kazania. O biblijności kazania decyduje licz­
ba cytatów  z Pism a Św iętego .99

Ks. Kosiński, ze swym i poglądami na rolę Pism a Świętego 
w kazaniu, mieści się zasadniczo w nurcie drugim, jakkolwiek 
widzi potrzebę integralnego związku kazania z Pism em  Św ię­
tym; jest ono bowiem „przemową Boga dla ludzi i słowem 
Bożym w pełnym  i szczególniejszym znaczeniu”. 100 Dlatego 
kaznodzieja powinien to słowo Boże przekazać i zin terpreto­
wać współczesnym ludziom. Dzięki nadprzyrodzonem u charak­
terowi, praw dy Pism a Świętego są zawsze aktualne i w  ich 
świetle kaznodzieja ma rozpatryw ać bieżące problem y życio­
we. 101 Powinno ono zatem  przenikać całe kazanie. Należałoby 
tak zespolić treść kazania z Pism em  Świętym, żeby nie było 
żadnego rozdźw ięku.102' Kazanie powinno odsłaniać bogactwo, 
treści nadprzyrodzonej w Biblii, wnikać w  zaw artą tam  m yśl 
Bożą, by wskazać jej wartość zbaw czą.103 Stąd nawoływanie 
ze strony  autora do przepowiadania hom ilijnego.104

Myśli te w  całości biblijno-hom iletycznej refleksji ks. Ko­
sińskiego nie m ają jednak dominującego znaczenia; nie in te­
resuje się on bliżej homilią. Natom iast bardzo w yraźnie pod­
kreśla treściową i form alną przydatność i ważkość Pism a Świę­
tego w kaznodziejstwie. Biblia jego zdaniem dostarcza podsta­
wowych pojęć dogmatycznych, m oralnych, ascetycznych w róż­
nych ujęciach i naśw ietlen iach .105 Opierając się na Biblii na­

b ić  z, Źródła kaznodziejskie, HDp, s. 186; J. K i c i ń s k i ,  Pismo Święte  
a kaznodzieja,  s. 161—162, 173.

97 J. К i с i ń s k i, dz. cyt., s. 170.
98 Por, W. K r y n i c k i ,  W ymowa święta, czyli podręcznik do teorii 

kaznodziejstwa, Poznań 1921 s. 133.
99 Por. I. В o b i с z, Homilia a kazanie, PH 6(1926) s. 182.
100 W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s., 162.
101 „Ciepło i światło starej Ewangelii zdolne jest ogrzać i oświetlić 

wszystkie zawiłe i trudne warunki życiowe” — W. K o s i ń s k i ,  Braki 
i ideały, s. 180; tenże, Braki i prądy, s. 201.

102 „Chodzi o to, by nauczanie z ambony nie robiło wrażenia duetu 
słów Bożych i słów kaznodziei, lecz by zrosło się tak  nierozłącznie, 
że stanowić będą jeden głos” — W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s, 169.

103 Tamże, s. 170.
,i°4 p or_ w . K o s i ń s k i ,  Braki i ideały, s. 178; tenże, Ideał kazania, 

s. 84, tenże, Braki i prądy, s. 200.
105 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 162—164; tenże, Sprawozdanie  

ze zjazdu, s. 3.

1 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 24 (1986) n r  2
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leży też wyeksponować w przepow iadaniu ideę m esjańską i 
chrystocentryczną, aby w ierni zrozumieli, „że Chrystus w y­
pełnia sobą i liturgię, i dogmat, i moralność, i historię, jest 
ośrodkiem, węzłem i kam ieniem  węgielnym  naszej religii” . 106

Poza tym  treści Pism a Świętego powinny przenikać kazanie 
ze względu na ich w alor wychowawczy. Dostarcza ono bowiem 
w ielu przykładów budujących lub ostrzegających. Ukazuje po­
ciągające wzorce osobowe. Budzi zaufanie i w iarę w O patrz­
ność i sprawiedliwość Bożą w stosunku do całych narodów, i 
poszczególnych lu d z i.107 Kaznodzieja znajdzie też tam  upom ­
nienia pasterskie, słowa pociechy i zachęty, ak tualne i p rak ty ­
czne zastosowania oraz wskazówki życiow e.108

Pismo Święte jest także wzorem form y kaznodziejskiej. K a­
znodzieja bowiem w inien przem awiać w  sposób obrazowy, po­
pularny, a przym ioty te zyskuje się głównie dzięki prostocie 
opisu i bezpośredniości opowiadania. Biblia jest przykładem  
w łaśnie takiego przem awiania. Poza tym  sty l kazania kształ­
tow any na Piśmie Św iętym  będzie odznaczał się sugestywno- 
ścią i dynam iką języka artystycznego.109

Tak więc ks. Kosiński przydatność Pism a Świętego trak to ­
wał przede w szystkim  w  kontekście celu stawianego kazno­
dziejstw u. Chodziło m u o całościowe i dokładne przekazyw a­
nie praw dy objaw ionej, o w ykład i zastosowanie do życia m o­
ralnego praw d zaw artych w Piśmie Świętym. Niemniej na 
podkreślenie zasługuje fakt, że wartość kazania uzależniał od 
przeniknięcia go treścią biblijną. Uważał, że im więcej w  ka­
zaniu jest treści z Pism a Świętego, tym  jest ono lepsze, owoc­
niejsze, a więc bliższe ideału słowa Bożego. W ten  sposób 
reprezentuje on, jak  na tam te czasy, postępową m yśl hom ilety­
czną, k tóra próbowała zerwać z ciążącym na kaznodziejstwie 
od czasów Oświecenia racjonalizm em  i antropocentryzm em . 
A kcentując jednak przede wszystkim  elem ent poznawczy sło­
wa Bożego, ówcześni homileci, a wśród nich i ks. Kosiński, 
prawie, nie dostrzegali jego elem entu dynamicznego. Słowo Bo­
że nie tylko bowiem pogłębia świadomość religijną i m oralną, 
ale budzi i rozw ija w ia rę .110

Rozważania hom iletyczno-liturgiczne w  owym czasie ześrod- 
kowyw ały się zasadniczo wokół dwu zagadnień: treści tak  zwa­

106 W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 168; por. tenże, Uwagi co do trzy ­
letniego programu nauk katechizmowych, w: Akta I Synodu Sand., t. 
β, poz. 390 (Akta Kurii Diecezji Sandomierskiej).

107 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 163—164.
108 Ttamże, s. 87; W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały,  s. 18il; tenże, Braki 

i prądy, s. 201.
109 Por. W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 166—167.
no por_ R z e s z e  w s k l ,  Z teologii kaznodziejstwa, AK 56 (1964) t. 

67 s. 20; S. G ł o w a ,  Skuteczność słowa Bożego, tamże s. 7.2.
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nych kazań liturgicznych oraz miejsca i roli kazania w litu r­
gii Mszy św. Przedm iotem  szczególnego zainteresowania była 
przede wszystkim  spraw a kazań liturgicznych. W ystępowała 
ona w  powiązaniu z ruchem  liturgicznym , a przez to z pogłę­
biającym  się teologicznie spojrzeniem  na samą liturgię, k tórą 
już w latach trzydziestych coraz częściej określano jako kon­
tynuację kapłańskiego urzędu Jezusa Chrystusa we wspólno­
cie Kościoła i uobecnianie Jego zbawczego dzie ła .111

W raz z odejiściem od rubrycystyczinej koncepcji litu rg ii zmie­
n iały  się też postulaty wobec kazań liturgicznych. Już n ie cho­
dziło tu  tylko o w yjaśnienie obrzędów i ceremonii Kościoła, 
na co głównie zw racały uwagę dawniejsze opracow ania,112 
ale o przybliżenie teologicznej w izji isto ty  litu rg ii w  ogóle i 
poszczególnych jej p rze jaw ów .113 K azania liturgiczne powinny 
też wychowywać do czynnego uczestnictwa w liturgii. W ycho­
wanie to należy oprzeć na prawdzie o Kościele jako Mistycz­
nym  Ciele Chrystusa i udziale wszystkich w iernych w  Jego 
k ap łaństw ie .114

Kazanie m iało więc wprowadzić (wtajemniczyć) w liturgię 
jako zbawcze dzieło Chrystusa i przygotować do czynnego i 
społecznego w nim  u d z ia łu .115 Uważano przy tym , że należy 
dowartościować przede w szystkim  kazania o Mszy św. Pow in­
ny  one zapoznać w iernych z istotą Ofiary Chrystusa i całego 
Kościoła, przygotować do uczestnictwa w niej, k tóre w  spo­
sób pełny realizuje się w  przyjęciu Komunii, jako znaku jed ­
ności nie tylko z Chrystusem , ale wzajem nie między so b ą .116

Rozważając spraw ę związku kazania z liturgią, zwrócono 
uwagę na jego miejsce w  liturgii Mszy św. Homileci coraz 
częściej podkreślali, że kazanie powinno być głoszone po ewan­
gelii, co zresztą znalazło swój wyraz praw ny w 126 uchwale

111 Por. K. C s e s z n a k ,  Wyzyskanie liturgii dla celów duszpaster­
stwa, w: Sprawy duszpasterskie, Lwów 1929 s. 182n.; S. Ż u k o w s k i ,  
Główne źródła materiału do egzort szkolnych, s. 1184—.187, A. f f r o n -  
k a, Kazania liturgiczne, w: Współczesne problemy życia kościelnego na 
ambonie, Poznań 1932 s. .168n.; tenże, Liturgia na ambonie, Poznań 1933 
s. 168.n.; K. Bi es - z  k, Liturgia źródłem kazań, Kielce 1935 s. 3n.

112 por  ̂ j  P e l c z a r ,  Prawienie kazań, PH 1(192)3) s. 199; W. K r y ­
n i c k i ,  dz. cyt,, s. 109—110; R. T o m a n e k ,  Liturgia na ambonie, PH 
Щ1923) s. 49—50.

113 „Bez znajomości ogólnych, teologicznych podstaw liturgicznych, 
wierni nie przekonają się o konieczności i wysokiej godności życia li­
turgicznego” — A. W r o n k a ,  Kazania liturgiczne, s. 166; tamże, s. 170.

114 Por. S. Ż u k o w s k i ,  Główne źródła, s. 186; A. W r o n k a ,  Kaza­
nia liturgiczne, s. 169.

us Pot- д. W r o n k a ,  Liturgia na ambonie, s. 58.
116 Por. K. C s e s z n a k ,  art. cyt.·, s. 190—192; A. W r o n k a ,  Kazania

liturgiczne, s. 171—173; tenże, Liturgia na ambonie, s. 84—93.
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synodu p lenarnego .117 Uważano, że jest to miejsce n a jb a r­
dziej odpowiednie dla kazania, bo poprzedzające go m odlitw y 
liturgiczne przygotowują duchowy grunt dla słowa Bożego.118

Potrzebę treściowej łączności kazania z liturgią Mszy św., 
przede wszystkim  z tekstam i lekcji i ewangelii, motywowano 
racjam i dydaktycznym i i psychologicznymi. W szystkie elem en­
ty  liturgiczne danego obchodu są tem atycznie skoncentrowane, 
tw orzą jedną całość treściową. Kazanie włączone w liturgię nie 
powinno tej harm onii rozbijać, а-le ją uw ypuk lać .119

Poza tym  kazanie powinno odpowiadać duchowem u klim ato­
wi liturgii dnia, „by się ono nie stało czymś obcym, nie wiążą­
cym się z nabożeństwem  i psującym  nastroje, które w ierni w y­
noszą ze św iątyni”. 120 Takie ujęcie związku kazania z litu r­
gią wskazywało pośrednio na potrzebę czerpania treści kaza­
n ia z liturgii danej Mszy św. oraz podporządkowywało jego 
funkcję spraw ow anem u m isterium .

Myśl hom iletyczno-liturgiczna pism ks. Kosińskiego, u jęta  
w  kontekst rozważań ówczesnych homiletów, wym yka się jed ­
noznacznej ocenie. Z jednej strony cechuje ją  bowiem trad y ­
cjonalizm, z drugiej zaś duża wrażliwość na nowsze p rądy  i 
koncepcje. Właściwość ta przejaw ia się już w  samym  szuka­
n iu  określenia istoty liturgii. Samo pojęcie liturgii autor po­
czątkowo rozumie w  duchu idei rom antycznych, wiążąc z niim 
elem enty „archeologizmu” i estetyzm u liturgicznego. L iturgia 
bowiem przez swe form y zewnętrzne przybliża nam  i upam ięt­
n ia  dzieło zbawcze, k tó re  kiedyś zostało dokonane przez Jezusa 
C hrystu sa .121 - Jako dzieło Ducha Świętego jest przy tym  w 
swych form ach zew nętrznych arcydziełem  piękna w  Kościele. 
Dlatego liturgia pełni rolę wychowawczą, gdyż jej piękno
działa n a  całego człowieka: um ysł, serce i wolę, pobudzając
go do wzniosłych przeżyć religijnych i zgodnego z wolą Bo­
żą życ ia .122

W późniejszych publikacjach ks. Kosiński mocno jednak
 ' — 1̂U7 p or primurn Concilium Plenarium Polonicum, Poznań 1937 s. 59.

118 Por. J. K i c i ń s k i ,  Kazania, podczas Mszy św., HDp, s. 274.
1119 „Kazanie wchodzi do liturgii jako jej część integralna (...) temat 

kazania (,..) bardzo częsito jest ściśle oznaczany liturgią” — H. H a d u с h, 
•dz. cyt., s. 161; por. R. T o m a n ę  к  Liturgia na ambonie, s. 47; 
S. K r z e c z k i e w i c z ,  Temat kazania, PH 10(1932) s. 85—86.

120 I. В o b i с z, Namaszczenie w  kazaniu, PH 2(1924) s. 93; por. H.
H a d u с h, dz. cyt., s. il-95.

121 (Liturgia] jest jakby dramatem jakby wyświetleniem w kinie ca­
łej historii Odkupienia w cyklu rocznym: przygotowanie do życia Je­
zusowego przez cztery tysiące lat, Jego narodzenie, życie, działalność, na­
uka, cierpienie, ofiara, zmartwychwstanie, szerzenie się i losy Kościoła, 
to wszystko niejako przewija się przed naszymi oczyma” — W. K o­
s i ń s k i ,  Ideal kazania, s. 250.

122 Tamże, s. 250; W. K o s i ń s k i ,  Braki i prądy, is. 202.
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akcentuje, że liturgia to nie wspominanie, ale uobecnianie zba­
wczego dzieła Chrystusa. Dzięki obecności Chrystusa liturgia 
staje się dla nas ustawicznym  źródłem uświęcenia, k tó re  kon­
cen tru je  się przede wszystkim  w E ucharystii.123 Nowsze spoj­
rzenie na istotę litu rg ii nie było u ks. Kosińskiego widocznie 
na tyle skrystalizowane, aby poprzez nie spojrzeć na rolę ka­
zań liturgicznych, jak  uczynił to później ks. A. W r o n k a  
w książce L iturg ia  na am bonie. Ks. Kosiński rozumie ich rolę 
raczej w sensie tradycyjnym . Jego zdaniem  w kazaniach na­
leży wyjaśniać znaczenie Mszy św., sakram entów  czy innych 
nabożeństw, związanych z obchodzeniem św iąt i okresów li­
turgicznych, z uwzględnieniem  zastosowań życiow ych.124

Stawia zatem  przed kazaniam i nie tyle zadanie w tajem nicze­
nia w teologiczny sens m isteriów  liturgicznych, ile objaśnianie 
ich strony obrzędowej. L iturgię trak tu je  też jako źródło m y­
śli teologicznych i m oralnych oraz ich zastosowanie w  p rak ­
tyce. Bowiem centralne idee chrześcijaństwa, k tóre powinny 
stanowić zasadniczą treść przepowiadania, przenikają liturgię 
całego roku kościelnego.

Teksty liturgiczne przedstaw iają także w artość dla kazania 
w form alnym  jego wymiarze. Piękno zaw artych w nich porów­
nań, obrazów, nastrojow a poezja antyfon, sekwencji i hym nów  
liturgicznych powinna niejako zdobić kazanie, a zarazem  po­
budzać do wzniosłych i głębokich uczuć re lig ijnych .125

Bardziej godna uwagi i podkreślenia jest myśl ks. Kosiń­
skiego o integralnym  związku kazania z liturgią Ms,zy św. 
W yraźnie dostrzega, że „w litu rg ii w  ogóle przedziwnie łączy 
się słowo z działaniem  i razem  w yrażają plastycznie, co dla 
zbawienia ludzkiego zdziałał już Bóg i co się dlań dzieje obec­
n ie”. 128

Takie rozumienie związku kazania z liturgią, słowa z m i­
sterium  zbliża poglądy ks. Kosińskiego do współczesnej nau ­
ki Kościoła, k tóra jedność słowa i akcji liturgicznej rozpatru ­

123 „Liturgia nie jest jakimś wspomnieniem, lecz odnawianiem życia 
Chrystusowego w nas — łaski Bożej nie otrzymamy bez ofiary, sakra­
mentów i sakramentaliów. W liturgii pełno niejako Chrystusa i jego 
darów (...) centrum jej to ołtarz eucharystyczny; w każdym czynie li­
turgicznym, w samej orientacji Kościoła, wszystko zwraca się ku Chry­
stusowi, od którego wszelka łaska spływa” — W. K o s i ń s k i ,  Kazania  
liturgiczne, s. 265—266.

124 p or_ -yy K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 249; tenże, Braki i prądy, 
s. 20(2; tenże, Kazania liturgiczne, s. 263, 2(65—266.

125 p o r  w  K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 251; tenże, Braki i prądy, s
202, tenże, Kazania liturgiczne, s. 268.

128 W. K o s i ń s k i ,  dz. cyt., s. 266—-267.
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je na płaszczyźnie ich charak teru  kultycznego,127 ukazując w 
nich tę sam ą rzeczywistość zbawczą. Zatem  pojęcie liturgii, ja ­
ko uobecniającego się dzieła zbawczego Chrystusa i Kościoła 
oraz podkreślenie ścisłego związku kazania , z  liturgią, stawia 
ks. Kosińskiego w rzędzie tych, którzy domagali się homilii 
liturgicznej: zespolonej z całością sprawowanej liturgii i m ista- 
gogicznej: wprowadzającej w m isteria liturgiczne.

III. NATURA I PODMIOT PRZEPOWIADANIA W KOŚCIELE

Rozproszone w pismach hom iletycznych uwagi ks. Kosiń­
skiego, k tóre są przejaw em  refleksji teologicznej nad kazno­
dziejstwem , można skoncentrować wokół fundam entalnych za­
gadnień przepowiadania, takich jak  istota i cel kazania, kazno­
dzieja i słuchacze słowa Bożego.

Hom iletyka ówczesnego okresu przypisywała kaznodziejstwu 
bardzo istotną funkcję w życiu Kościoła. Etymologicznie słowa: 
„kaznodziejstwo” i „kazanie” wyprowadzano ze staropolskiego 
w yrazu „kazać”, k tó ry  znaczy „przepowiadać” , „nakazyw ać” i 
stanow i odpowiednik term inów  kościelnych „praedicare”, 
„evamgelizare”. 128 Istota zaś kaznodziejstwa polega na publi­
cznym  głoszeniu ludziom objawionego słowa Bożego 129, przez 
kaznodziejów działających z upoważnienia hierarchii kościel­
nej. 130

Kaznodziejstwo stanowi zwykły środek w przekazyw aniu 
przez Kościół depozytu Objawienia, zawartego w  Piśmie Świę­
tym  i Tradycji. 131 Zatem  treścią kazań może być tylko cało­

127 „liturgia słowa i liturgia eucharystyczna, tak  ściśle wiążą się ze 
sobą, że stanowią jeden ak t ku ltu” — KL 56; por. Iteż KL 35.

128 pOI4 2. P i l c h ,  Wymowa i kaznodziejstwo, HDp, s. 6; P. W i l k -  
W i t o s ł a w s k i ,  Chrystus wzorem dla kaznodziei, PH 14(1933) s. 81.

129 „Kazainie z istoty swej jest słowem Bożym i jako takie nosi na 
sobie charakter nadprzyrodzony. W yrasta ono z Objawienia Bożego” — 
I. Bo b i c z ,  Przymioty kazania; tenże, Współczesne zadanie katolic­
kiej ambony,  PH 9(19311) s. 23; „Wymowa święta jest sztuką głoszenia 
ludziom nauki, objawionej” —■ H. H a d u c h ,  dz. cyt., s. 144; „Kazanie 
jest sztuiką głoszenia słowa Bożego” — Z. P i l c h ,  W ymowa i kazno­
dziejstwo, s. 7.

wo p or h  H a d u c h ,  dz. cyt., s. 144; J. K i c i ń s k i ,  Nauka o kaza­
niu.

131 „Treścią kaznodziejstwa ma być inauka Chrystusa Pana, dana w 
depozyt nieomylnemu, nauczycielskiemu urzędowi Kościoła katolickie­
go, a  zawarta w Piśmie i w Tradycji” —■ W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., 
s. 24: por. P. W. K e p p 1 e r, Ambona i jej zadania w  naszych czasach. 
Uwagi i rady homiletyczne,  Płock 1914 s. 26; J. P e l c z a r ,  Prawienie  
kazań, s. il25.
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k sz ta łt ob jaw ionych  i n iezm iennych  p raw d  w iary , zdefin iow a­
n y ch  i usystem atyzow anych  p rzez te o lo g ię .132

Dość często podkreśla  się p rzy  tym , że treść nauczan ia  ho­
m ile tycznego pow inna być skoncen trow ana w okół O soby C h ry ­
stusa , choć trzeb a  zaznaczyć, że w  u jęciach  ty ch  chodziło nie 
ty le  o aspek t dynam iczny, historiozbaw czy, ile o podkreślen ie  
podstaw ow ej p raw d y  w iary , poprzez k tó rą  należałoby  patrzeć  
n a  całość tre śc i O b jaw ie n ia .133

W teo rii kaznodzie jstw a om aw ianego ok resu  pow szechnie ro ­
zum iano, że p rzepow iadan ie  odw iecznego i niezm iennego w  sw ej 
treśc i słow a Bożego m a stanow ić zarazem  jego · ak tualizację , 
k tó ra  polega n a  zm ianie fo rm  językow ych, a przede w szystk im  
na ukazan iu  w  jego św ietle  p rądów  i ten d en c ji k u ltu ro w y ch  
oraz sy tu ac ji życiow ych w spółczesnego cz ło w iek a .134 Z ty m  
w iązano po trzebę odczy tyw ania  przez kaznodzieję znaków  i d u ­
cha czasu. 135 O dczytyw anie to  ' m a polegać n a  rozpoznaniu  
ak tu a ln y ch  zagrożeń w ia ry  i m oralności. Do n ich  zaliczano 
najczęściej tak ie  zjaw iska, jak  bezbożnictw o, laicyzacja, m a ­
soneria , sek c ia rs tw o .136 S tąd  p rzepow iadanie pow inno zająć wo­
bec ty ch  zagrożeń stanow isko  obronne, apologetyczne, ale bez 
nad u ży w an ia  am bony do polem ik, zw łaszcza o zabarw ien iu  
w iecow opolitycznym . 137 Jed n a k  w  poszczególnych w ypadkach ,

132 p or_ В o b i с z, Ambona w  duszpasterstwie,  s. 13; tenże, Współ­
czesne zadania katolickiej ambony, s. 215; tenże, Przymioty kazania, s. 
74, H. H a d u с h, dz. cyt., s. 144, 155—156; M. W i ś n i e w s k i ,  Kapłan  
na ambonie, PH 1(1923), s. 55—56.

133 p or_ j в o b i с z, Współczesne zadania katolickiej ambony, s. 31 ; 
M. W i ś n i e w s k i ,  Kapłan na ambonie, s. 56; a przede wszystkim  
Z. P i l c h ,  Zbliżenie Chrystusa w  naszym przepowiadaniu, PH 13(1935) 
s. 97—116. Wpływ na rozwój idei chrystocentrycznej w przepowiadaniu 
wywarła niewątpliwie popularna u nas w  okresie międzywojennym  
książka F. I b s c h e r a ,  Chrystusa opowiadajcie, Kraków 1918.

134 Por. J. K i c i ń s k i ,  O aktualności i spotęgowaniu skuteczności ka­
znodziejstwa doby dzisiejszej, w: Współczesne problemy życia kościel­
nego na ambonie, Poznań 1932, s. 4—44 ; Z. P i l c h ,  Kazanie na czasie, 
PH 2(1924) s. ii1,77—17;9; P. W. K e p p l e r ,  dz. cyt., s. 25; F. I b s c h e r, 
dz. cyt., s. 36; I. В o b i c z  Współczesne zadania katolickiej ambony, s. 
26—27; tenże, Przymioty kazania, s. 94; S. Ż u k o w s k i ,  Postulat aktu­
alności w  kazaniu, s. 164n.; T. T o t h ,  Jak głosić słowo Boże, s. 12.

135 „Trzeba odczytać znaki czasu, jak to czynili w ielcy kaznodzieje, 
którzy uwzględniali zagadnienia i prądy, kitóre nurtowały ówczesne 
społeczeństwo” — I. В o b i с z, Współczesne zadania katolickiej ambo­
ny, s. 26.

136 Por. Z. P i l c h ,  Wiara i życie jako problem kaznodziejski, PH 3 
(1925) s. 255—258; IM. W i ś n i e w s k i ,  Skuteczność słowa, PH 3(1925) s. 
270; I. В o b i с z, Współczesne zadania ' katolickiej ambony,  s. 36—3t8; 
tenże, Przymioty kazania, s. 98; F. K w i a t k o w s k i ,  Przeciwdziałanie  
w pływ om  wolnomyślicielstwa, masonerii i bezbożnictwa, PH 15(1937) 
s. 163—181.

137 p or j_ M a r l e w s k i ,  art. cy t, s. 217—223.
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zw łaszcza pod koniec dw udziesto lecia  m iędzyw ojennego, odży­
wiały się głosy, ab y  amibany użyć do zdecydow anej w a łk i z p rą ­
dam i i z jaw iskam i sp rzecznym i z n au k ą  K o śc io ła .138

Ó w cześni hom ileci zgodnie podkreślali, że kaznodziejstw o 
m a za zadanie uczyć o p raw d ach  w iary  i m oralności, ab y  w ie r­
n i je  lepiej poznali, u w ierzy li w  n ie  i w edług  nich  postępow a­
li, a przez to osiągnęli zb a w ien ie .139 'S tą d  cel sztuk i kazno­
dziejsk iej sprow adzano do skutecznego ośw iecenia um ysłu  i 
ożyw ienia w o li ,140 głów nie poprzez kazania k a tech izm o w e .141 
P rob lem  skuteczności p rzepow iadan ia  in te rp re to w an o  bow iem  
pow szechnie w  znaczeniu  psychologiezno-dydaktycznym . Choć 
dostrzegano n adprzy rodzony  ch a ra k te r  kaznodziejstw a i w ią­
zano z n im  szczególną moc słow a Bożego 142, to  jed n ak  uw aża­
no, że jego oddziaływ anie n a  słuchacza stw arza  ty lko  sp rz y ja ­
jący  k lim a t do udzielen ia  przez Boga łask i nape łn ia jące j d u ­
szę w ia rą  i m iło śc ią .148

W rozum ien iu  is to ty  kaznodziejstw a is tn ie je  zbieżność m ię­
dzy ów czesną m yślą hom ile tyczną i poglądam i ks. K osińsk ie­
go. Jak k o lw iek  w  jego p ism ach  hom ile tycznych  n iew iele m o­
żna znaleźć w ypow iedzi dotyczących tego problem u, to jed n ak  
zaw iera ją  one podstaw ow ą m yśl teologiczną, że kaznodziejstw o 
polega na  p rzekazyw an iu  depozy tu  O bjaw ienia, zaw artego  w  
P iśm ie  Ś w ię ty m  i T ra d y c ji .144 O dw ieczne p raw d y  depozy tu

138 Por. M. W i ś n i e w s k i ,  Przed walną rozprawą, PH 15(1937) s. 
219—231; J. P i s k o r z ,  Wici na ambonie, PH 17(1939) s. 41—47.

139 „Celem przepowiadania ewangelicznego jest pouczenie wiernych o 
prawdach wiary świętej objawionej, i to takie, aby według zasad tejże 
wiary życie swoje całe urządzili i w  ten sposób doszli do zbawienia 
wiecznego” —· H. H a d u с h, dz. cyt., s. 145; por. W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., 
s. 2; Z. P i l e  h, Wiara i życie, s. 261—26|3>; itenże, W ymowa i kaznodziej­
stwo, s. &—‘1; J. K i c i ń s k i ,  Nauka o kazaniu, s. 21, 29—'30.

i«  p or_ 2. P i l c h  Wiara i życie, s. 261·—263; tenże, Literatura kazno­
dziejska, PH 7i(192!9) s. 38; I. В o b i с z, Opracowanie kazania, PH 9(1931) 
s. 184.

i«  ρ 0Γ_ j  K ł o s ,  Potrzeba i sposób głoszenia kazań katechizmowych, 
w; Współczesne problemy życia kościelnego na ambonie, Poznań 1932 
s. 1177'—188; S. K r z e c z k i e w i c z ,  Kazania katechizmowe,  PH 7(1929), 
s. 254—-262; B. R y d z y ,  Nauczanie katechizmowe, PH 8(1930) s. 89—06, 
168—176; I. В o b i с z, Ambona w  duszpasterstwie, s. 28—38; tenże, Ka­
zania katechizmowe,  HDp, s. 304—312.

142 „Nadprzyrodzony charakter kaznodziejstwa ujawnia się jeszcze i 
w tym, że towarzyszy mu cudowna moc oddziaływania na ludzi (...) ka­
zanie jest warunkiem w  dziele zbawienia, drogą do wiary, organem Du­
cha św., drogą do łaski” — I. B o b i . c z ,  Przymioty kazania, s. 74; tenże, 
Przygotowanie do pracy kaznodziejskiej,  PH 13(1935) s. 119—120.

143 p or j  P e l c z a r ,  Prawienie kazań, s. 122; H. H a  d u c h ,  dz. cyt., 
s. 157; M. W i ś n i e w s k i ,  Droga do skuteczności kazań, PH 13(1935) 
s. 240—241.

144 „Przedmiot wym owy kaznodziejskiej (...) to Objawienia Boże w
ewangeliach i wyjaśnienia Ojców, to orzeczenia Kościoła, to nauka dok-
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O bjaw ien ia stanow ią trw a łe  podstaw y przepow iadania K oś­
cioła. K aznodziejstw o m a przekazyw ać w iernym  w szystk ie p ra ­
w dy  w iary , bez zn iekształceń  i przem ilczeń. 145 P rzy  ty m  cała 
treść  przepow iadan ia pow inna m ieć ch a ra k te r  ch ry sto een try cz - 
n y . 146 S przen iew ierzen ie się w  przeszłości, szczególnie w  epoce 
O św iecenia, ty m  w szystk im  założeniom  prow adziło przepow ia­
danie w  K ościele na m anow ce n a tu ra liz m u  i zeświecczenia. 147 

P od k reśla jąc  n iezm ienność odw iecznych p raw d  Bożych, k tó ­
re  należy  w iern y m  przekazać w kazaniu , ks. K osiński je s t św ia­
dom, że p rzepow iadanie m a być n ap raw d ę  ak tualizacją , uobec­
n ien iem  słow a Bożego w  danej rzeczyw istości. 148 S tąd  is to ta  
przepow iadan ia polega n a  tym , że odw ieczne słow o Boże trze b a  
tłum aczyć w  słow ach zrozum iałych  dla w spółczesnego człow ie­
ka. N ależy też w  k azan iu  uw zględnić ak tu a ln e  i k o n k re tn e  
sy tu ac je  i po trzeby  słuchacza, aby  rozpatrzyć je  w św ietle  n ie ­
zm iennych  p raw d  Bożych. W zorem  takiego przepow iadania jest 
sam  C hrystus. Jego  śladam i szli w ielcy  kaznodzieje. 149 K on­
sekw encją takiego rozum ienia is to ty  p rzepow iadania w Kościele 
je s t zdaniem  ks. K osińskiego, po trzeba „pilnego stud iow ania 
ducha czasu, jego dobrych  i złych s tron , aby  za jąć  w zględem  
n ich  odpow iednie stanow isko” . 150

A uto r w  sw ych rozw ażaniach  ro z p a tru je  różne z jaw iska 
sym ptom atyczne dla współczesności, z k tó ry m i kaznodzieja po­
w in ien  się liczyć, na  nie oddziaływ ać i je przekształcać, zgod­
n ie  ze sw ą duszpaste rską  m isją . W szystkie te  sw oistego ro d za­
ju  „znaki czasu” sprow adza on  do czterech  zasadniczych p rą ­
dów: k u ltu  w iedzy, rad y k alizm u  społecznego, in dyw idualizm u  
z libera lizm em  i p e sy m izm u .151 K aznodzieja pow inien  uśw ia­

torów, teologów, ascetów, jakby .przedstawiona na scenie liturgii, prak­
tycznie pokazana w. historii Kościoła i w  życiu świętych, a wszystko 
skupione w osobie Jezusa Chrystusa” —· W. K o s i ń s k i ,  Znaczenie 
słowa Bożego, s. 244; „Treść kazania nie nasza — to depositum fidei — 
my zaś tego skarbca j e s te ś m y  szafarzami dla naszej parafii i dusz nam 
powierzonych” — tenże, Braki i ideały, s. 247; tenże, Braki i prądy,  
s. 2114, tenże, Ideał kazania, s. 81.

145 Por. W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały, s. 247 —248; tenże, Braki i prą­
dy,  s. 214.

146 Por. W. K o s i ń s k i ,  Znaczenie słowa Bożego, s. 243—244.
ii? Por. w . K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 2.—3; tenże, Braki i prądy,

s. 197—199.
1148 „Kazanie (...) musi też uwzględnić potrzeby duchowe współczesne­

go człowieka (...) ma to być ideał odwieczny kazania, jaki dał nam  
Chrystus Pan (...) z uwzględnieniem postulatu homiletycznego o aktual­
ności” — W. K o s i ń s k i ,  Ideał kazania, s. 6.

149 Por. W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały, s. 248; tenże, Braki i prądy,
s. 214; tenże, Ideał kazania, s. 5—6.

150 W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały, s. 202; tenże, Braki i prądy, s. 207.
151 Por. W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały, s. 202—205, 244—251; tenże,



dam iać sobie te  zjaw iska, aby  w  kazan iach  naśw ie tlać  je p raw ­
dą Bożą. Z atem  ks. K osiński rep rezen tu je  nieco odm ienne od 
w ie lu  ów czesnych hom ile tów  polskich stanow isko w  spraw ie 
odczy tyw ania  znaków  czasu i ak tu a lizac ji słow a Bożego. Jego 
diagnoza ducha czasu pozostaje w yraźn ie  pod w pływ em  k o n ­
cepcji P. W. K e p p l e r a . 152 Podobnie ja k  on w idżi w  ów czes­
n y ch  p rąd ach  i zjaw iskach  n ie  ty lk o  zagrożenie, ale i szansę 
d la kaznodzie jstw a do strzeg ając  w  n ich  pozy tyw ne w a rto śc i.153 
Tylko nieliczn i teo re ty cy  kaznodziejstw a p a trzy li w  ty m  duchu  
na ówczesne iprądy, szczególnie n a  palącą kw estię  sp o łeczn ą .154 
A k cen ty  pozjdyw nego trak to w an ia  znaków  czasu w  procesie 
ak tu a lizac ji słow a Bożego zbliżają poniekąd  księdza K osińsk ie­
go do w spółczesnej m y śli h o m ile ty c zn e j.155

Cel kaznodzie jstw a o k reśla  ks. K osiński zasadniczo zgod­
n ie  z ów czesnym i ten d en c jam i d y d ak tyczno-dok trynalnym i, p a ­
n u jący m i zarów no w  teo rii  hom ile tycznej, jak  też w  p rak ty ce  
przepow iadania . Podobnie ja k  ówcześni —  ok reślen ie  ce lu  w y ­
p row adza z p raw no-kanon icznej koncepcji k a z a n ia .156 K azanie 
pow inno być w ygłoszone z zam iarem  pouczenia o w ierze i sk ło ­
n ien ia  do p rak ty k o w an ia  c n ó t .157 Ks. K osiński s taw ia  więc 
p rzed  każan iem  zadania dydak tyczne i w ychow aw cze.

W zw iązku z celem  d y dak tycznym  a u to r  eksponu je  znaczenie 
kazań  katechizm ow ych. U w ażał, że kazania katech izm ow e są 
szczególnie odpow iednią i ak tu a ln ą  fo rm ą przepow iadania, gdyż 
p rzeciw dzia ła ją  w zm agającej się ignoranc ji re lig ijn e j u  ogółu

Braki i prądy, s. 208—210, tenże, Kazania okolicznościowe, PH 8(1930) 
s. 189·—194.

152 Ambona i jej zadania, s. 10!—25. Warto zaznaczyć, że idee zawarte 
w -tym dziełku ks. K o s i ń s k i  przenosi na teren diecezji sandomier­
skiej już w  1912 r., tj. wkrótce po ukazaniu się go w  języku niemieckim  
(Homiletische Gedanken und Ratschläge, Freiburg 1911) w artykule Braki 
i ideały współczesnego kaznodziejstwa.

.153 Por p -\y K e p p 1 e r, dz. cyt., s. 2>5.
iw p on 2. P i l c h ,  Zadania polskiej ambony, PH 3(1925) s. 94·—95; S. 

Ż u k o w s k i ,  Postulat aktualności, s. 166—tl!67; F. M a c h a y ,  Zagadnie-' 
nia społeczne na kazalnicy, PH 15(1937) s. 182—192.

iss por y  S c h u r r ,  Wie heute predigen?, Stuttgart 1949 s. 12—108; 
tenże, Die Gemeindepredigt w: Handbuch der Pastoraltheologie..., Frei­
burg 1964 t. I s. 257—264. V. Schurr próbuje1 uchwycić najbardziej ty­
powe ideologie i prądy, które wywierają wpływ na współczesnego czło­
wieka. Uważa przy tym. że prądy umysłowe współczesnego świata 
zbliżają do podstawowych treści chrześcijaństwa bardziej niż zeszło- 
wieczne, przepojone anitropocentryzmem, racjonalizmem i moralizmem, 
(Die Gemeindepredigt,  s. 253 η.)

153 C.. 1347 § 1 CIC poleca: „In sacris concionibus exponenda in pri­
mis suht quae fideles credere et facere ad salutem oportet”.

157 „Kaznodzieja katolicki ma podwójnie zadania: nauczyć prawd wia­
ry lud wierny i wpływać nań umoralniająco,, czyli kształcić i zaprawiać
do życia cnotliwego” — W. K o s i ń s k i ,  W sprawie kaznodziejstwa,
s. 228; tenże, Pedagogika w  kazaniu, s. .175; Ideał kazania, s. 172.
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w ie rn y c h .158 K azanie jego zdaniem  pow inno przekazyw ać słu­
chaczom  ścisłe pojęcia i defin icje katechizm ow e. S tosow nie bo­
w iem  do p rzy ję tego  w ów czas rozum ien ia a k tu  w iary  przeceniał 
w  n im  p ierw iastek  in te lek tu a ln y . Sądził, że jasność pojęć, do­
w odzenia i w nioskow ania w  k azan iu  będzie rodzić s ilną  i t rw a ­
łą w iarę  w  diuszach s łu c h a c z y ,159 co w  konsekw encji w p ro w a­
dzi ożyw ienie p ra k ty k  re lig ijnych , życie z w ia ry  i odrodzenie 
m o ra ln e .160

Ks. K osiński w yraźn ie  jed n ak  podkreśla ł w  sw oich rozw aża­
n iach , że n ie m ożna ograniczyć się ty lko  do celu  d o k try n aln o - 
-dydaktycznego . K azanie m a też w ychow yw ać i prow adzić k u  
doskonałości ch rześc ijańsk ie j. S tąd  trzeb a  oddziaływ ać n a  w o­
lę n ie ty lko  przez in te lek t, ale też i p rzez uczucia, ab y  s łu ­
chacz pod jął decyzję m oralnego  i cnotliw ego życia, zgodnie 
z poznanym i z a sad am i.161 Z celem  w ychow aw czo-m oralnym  
kazan ia  au to r łączy  po trzebę w prow adzen ia w iernych  n a  drogę 
doskonałości chrześcijańsk ie j. K aznodziejstw o pow inno zatem  
zaw ierać e lem en ty  k ierow nic tw a duchow ego, dzięki k tó rem u  
będzie następow ał rozwój życia w ew nętrznego w  duszach s łu ­
chaczy. 162

In te rp re ta c ja  celów  kazania w iąże się bezpośrednio z zagad­
n ien iem  skuteczności słow a Bożego. W ystępu je  ono w  pism ach 
ks. K osińskiego nie w prost, ale jaw i się raczej w  drodze de­
d u k c ji z podstaw ow ych założeń, o k reśla jący ch  koncepcję p rze ­
pow iadania. M ając n a  uw adze przede w szystkim  cele d y d ak ty ­
czne i w ychow aw cze, skuteczność kaznodziejstw a m o ty w u je  
au to r w gruncie rzeczy  rac jam i psychologicznym i. P rob lem y  
hom ile tyczne zostają w  zasadzie sprow adzone do szukan ia  n a j­
sku teczn ie jszych  m etod  p rzekazu  tre śc i nauczania. S tąd  róż­
nica m iędzy  re to ry k ą  a h om ile tyką  polega ty lko na  odm ien­
ności celów  i n iek tó ry ch  środków , w yn ika jących  ze specyfik i 
głoszenia słow a B o żeg o .163

iss p,0,r> Tenże, O metodę kazań katechizmowych, s. 81, 89.
159 Par. Tenże,, Twórczość w  kaznodziejstwie,  s. 290:—29111
leo Por. Tenże, O metodę kazań katechizmowych , s. 89.
161 Por. Tenże, Ideał kazania, s. 172—174; tenże, Pedagogika w  kazaniu, 

s. 179; tenże, Twórczość w  kaznodziejstwie, s. 2:92—'293.
162 „Kazanie zasadniczo jest kierownictwem duchowym i jako takie 

musi wniknąć w  szczegóły życia duchowego (...) winno ciągle pouczać
0 modlitwie, pokusach, walce z nałogami, z wadą główną, o cierpieniu
1 znoszeniu krzyżyków, o budzeniu dobrej intencji, żalu doskonałego, 
rachunku sumienia, komunii św. rzeczywistej i duchowej” — Tenże, 
Ideał kazania, s. 245; tenże, Znaczenie słowa Bożego, s. 244.

163 „Między homiletyką a retoryką, czyli między wymową kaznodziej­
ską a wymową świecką jest taki mniej więcej stosunek, jak między 
katechetyką a dydaktyką ogólną (...) Homiletyka to cała retoryka plus 
zasady specjalne, mające na uwadze głoszenie słowa Bożego”. —■ Tenże, 
Znaczenie słowa Bożego, s. 241; por. tamże, s. 243.
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Dzięki u sp raw n io n y m  m etodom  sztuiki re to rycznej kaznodzie­
ja  m oże sku teczn ie oddziaływ ać n a  rozum , uczucie i wolę, aby  
przekazyw ane p raw d y  w ia ry  i m oralności zostały  przez s łu ­
chacza przysw ojone i w prow adzone w życie. Ta ludzka dzia­
łalność nie w yklucza b ynajm nie j w spółczynnika łask i Bożej. 
Im  doskonalsze je s t w spółdziałanie kaznodziei i słuchacza w  
procesie przepow iadania , ty m  bardziej s tw arza  ono sp rzy ja ­
jącą sposobność do tego, aby  Bóg udzielił łask i w ia ry  jako  fu n ­
d am en tu  życia chrześcijańskiego.

W tak im  u jęc iu  p rzepow iadan ia au to r nie uw zględniał im m a- 
n en tn e j m ocy słow a Bożego —  dokonującej w  słuchaczu  w ew ­
n ę trzn e j p rzem iany , rozbudzen ia w ia ry  i w zrostu  życia n ad ­
przyrodzonego —  jako  w y n ik u  działan ia Boga, przychodzące­
go w słowie.

T ak  jak  i u  innych  hom ile tów  tam ty ch  czasów, ta k  i u ks. 
K osińskiego n ie w y stęp u je  jeszcze m yśl o  w alorze dynam i­
cznym  słow a Bożego i jego fu n k c ji zbaw czej. W arto  jed n ak  
zaznaczyć, że w  n iek tó ry ch  w ypow iedziach ks. K osińskiego m o­
żna dostrzec p rzy n a jm n ie j sym ptom y tak ie j re flek s ji teo logi­
cznej. Zaznacza się to w  szukan iu  analogii m iędzy  słow em  B o­
żym  a E ucharystią , w yn ika jące j z ich przeogrom nego znacze­
n ia  dla K o śc io ła .164 U jaw nia  się to też  w  podkreślan iu  sa ­
k ra lnego  ch a ra k te ru  przepow iadania. 165 W yraża się w reszcie 
św iadom ością, że „dzisiejsze kazanie, to  dalszy  ciąg Ew angelii 
C h ry s tu sa” . 166 Z atem  podobna w spółzależność, jak a  is tn ia ła  
m iędzy  n au k ą  Zbaw iciela a Jego  zbaw czą działalnością, zacho­
dzi dziś m iędzy  kazan iem  a rozw ojem  i doskonalen iem  życia 
nadprzyrodzonego w  s łu ch ac zu .167 K aznodziejstw o bow iem  dąży 
do uśw ięcenia w ie rn y ch  przez słow o B o że .168

To pogłębione nieco re flek s ją  teologiczną spojrzen ie n a  n ad ­
przyrodzoną skuteczność p rzepow iadan ia rodziło się zapew ne u 
au to ra  pod w pływ em  le k tu ry  dzieł w ielk ich  tw órców  szkół 
kaznodziejskich , a  zarazem  m istrzów  życia w ew nętrznego, ja k  
św. F ranciszka Salezego, św. W incentego â Paulo , św. A lfonsa

164 „Już dawno w Kościele naszym przyrównywano słowo Boże do· 
Najświętszego Sakramentu. Jak pierwsze tak i drugie pochodzą od Zba­
wiciela naszego, stanowią Jego Ciało Mistyczną, są największym skair- 
bem Kościoła” — Tenże, Technika głoszenia kazań, s. 41;. tenże, Teore­
tycy  i twórcy szkół kaznodziejskich, Św. Wincenty a Paulo, s. 269.

165 „Wprawdzie kaznodziejstwo nie jest ósmym sakramentem, ale sza- 
fairstwo jego po sakramentach należy do rzeczy najświętszych” — Tenże, 
Znaczenie słowa Bożego, s. 24'7.

186 Tamże, s. 243.
167 Tamże, s. 243.
168 Tamże, s. 245.
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L iguori, do k tó ry ch  często odw oływ ał się w  sw ych rozw aża­
n ia c h  h o m ile ty czn y ch .169

Stosunkow o w iele uw agi ówczesna l ite ra tu ra  hom ile tyczna 
pośw ięcała osobie kaznodziei. Nieobca, choć m ało eksponow a­
n a  je s t w  n iej m yśl — k tó rą  za K epp lerem  170 podkreśla ł ks. 
K osiński —  że kaznodzieja spełn ia  sw e posłannictw o w  im ie­
n iu  C hrystusa  i Jego K o śc io ła .171 Ks. K osiński w yraźn ie  p rzy  
ty m  zaznacza, że podm iotem  p ierw szorzędnym  przepow iadania 
K ościoła je s t sam  Bóg w  Osobie Jezu sa  C hrystusa. K aznodzie­
ja  jes t ty lk o  „hero ldem  Boga” , „organem  m ow y B ożej” , prze­
k azu jącym  „sk arb y  O bjaw ien ia Bożego” w spółczesnym  m u  lu ­
dziom. 172

P oprzez tak ie  określenie podm iotu  p rzepow iadania ks. K o­
sińsk i w yraża pośrednio prześw iadczenie, że w ypow iedziane 
p rzez kaznodzieję  słowo, je s t słow em  Boga. M yśl tę  rozw inęła 
w spółczesna teologia p rz ep o w iad a n ia .173 D zięki tak im  pog lą­
dom  ks. K osiński zyskał w łaściw ą m otyw ację  d la ukazyw anej 
p rzez siebie go-dności i odpow iedzialności posłann ictw a kazno­
dziei.

Godność kaznodziei p łynie w łaśn ie  stąd , że Bóg posługuje 
się n im  w  procesie uśw ięcania i zbaw ienia człow ieka oraz w 
szerzeniu  K ró lestw a B ożego .174 Z ty m  w iąże się odpow iedzial­
ność kaznodziei, k tó ry ' tym  sku teczn iej w ypełn i sw oją m i­
sję, im  bardziej będzie zjednoczony, z C hrystusem . P ierw szy  
w a ru n ek  tego zjednoczenia w idzi ks. K osiński we w łaściw ej 
in ten c ji, jak ą  pow inien  k ierow ać się kaznodzieja p rzy  posłu­
dze słowa. Jeże li nie chce sp rzen iew ierzyć się sw em u pow o­
łan iu , m usi zrezygnow ać z w łasnych  egoistycznych upodobań 
i celów, by  k ierow ać się jedyn ie  dobrem  sp ra w y  Bożej, p rze ­

i«9 p l0r. Tenże, Teoretycy i twórcy szkól kaznodziejskich dz. cyt. s. 269.
170 Tenże, dz. cyt., s. 120.
171 „Kaznodzieja bowiem to współpracownik Boży, który za Chrystu­

sa w  jego i  jego Kościoła im ieniu głosi ludziom odwieczne i najświętsze 
prawdy i prawa Boże” i— J. K i c i ń s k i ,  Kaznodzieja i jego praca, HDp, 
s. 491; W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 8; H. H a  d u c h ,  dz. cyt., s. 146—148; 
Z. P i l c h ;  Wymozca i kaznodziejstwo, s. il5.

172 „Jesteśmy heroldami Boga, wysłańcami Królestwa Chrystusowego, 
organem mowy Bożej. Nam powierzono skarby Objawienia Bożego, my 
mamy je dwudziestemu wiekowi podawać, my mamy dać ludzkości 
dzisiejszej strawę duchową, jakiej dać i zastąpić niie może żadna mą­
drość i nauka tego świata” — W. K o s i ń s k i ,  Braki i ideały, s. 27Ю>; 
tenże, Braki i prądy, s. 219; tenże, Znaczenie słowa Bożego, s. 246. Wszy­
stkie te sformułowania określające misję kaznodziejską, pozostają pod 
wyraźnym wpływem P. W. К e p p 1 e r a, Ambona i jej zadania w  na­
szych czasach, Płock, 19)14 s. 120.

173 Por. J. N a 1 a s к o w  s к i, Słowo Boże urzeczywistniające Koś­
ciół, w: Teologia przepowiadania słowa Bożego, Warszawa il97;l s. 97— 
—106.

174 Por. W. K o s i ń s k i ,  Znaczenie słowa Bożego, s. 246.
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pow iadając to, co zostało K ościołow i zlecone przez B o g a .175 W  
ów czesnej teo rii hom ile tycznej zak ładano co p raw d a is tn ien ie  
tak iej in ten c ji w  przym iocie św iętości, a p rzede w szystk im  w  
cnocie pokory  k az n o d z ie i176, ale n ie  eksponow ano je j sp ec ja l­
nie. Czynią to dopiero now sze o p raco w an ia .177

Szeroko n a to m iast pisano wów czas n a  tem a t przym iotów  d u ­
chow ych kaznodziei i jego p rzygotow ania do sw ej m isji. P rzede 
w szystk im  podkreśla  się po trzebę św iętości kaznodziei, k tó rą  
rozum ie się jako  zjednoczenie z C hrystusem  przez łaskę i zgod­
ność życia z głoszonym i za sad am i.178 P rzy  ty m  św iętość kazno­
dziei uw ażano za konieczny i na jw ażn ie jszy  w a ru n ek  sk u tecz­
ności p rzep o w iad an ia .179

Ks. K osiński p rzyp isyw ał także duże znaczenie św iętości k a ­
znodziei w  procesie p rzekazyw ania  słuchaczom  słow a Bożego. 
Bogactw o jego w ew nętrznego  życia w  sposób n iedostrzegalny , 
ale jakże sk u teczn y  w p ływ a ma w ładze duchow e słuchacza, 
w y rab ia jąc  w  n im  odpow iednie predyspozycje do p rzy jęcia  sło ­
w a i w y n ik a jący ch  z niego życiow ych k o n sek w e n c ji.180

Podstaw ow ym  p rze jaw em  św iętości pow inna być zgodność 
życia z głoszoną nauką , jako  następstw o  głębokiej w ia ry  kazno­
dziei. 181 K aznodzieja m usi p rzy  ty m  ustaw iczn ie zm ierzać k u

1175 „Kazanie nie może być egocentryczne, muisi mieć piętno chrysto- 
centryczne. Czystość intencji jak w  ascetyce, tak i w  homiletyce jest 
fundamentem. Nie własne upodobania, nie przypodobanie się słucha­
czowi, ale sprawa Boża — to zadanie kaznodziei” — Tenże, Braki i ide­
ały, s. 274; tenże, Technika głoszenia kazań, s. 169; tenże, O tzw. „nat­
chnieniu” kazania, PH 13(1935) s. 329.

176 Por. E m а к s, O przymiotach dobrego kaznodziei, PH 11(1933) s. 
Ii98—199.

177 Konieczność wolniej decyzji oraz dobrej intencji u kaznodziei z na­
ciskiem podkreśla L. S c h e f  f c z y k ,  Von der Heilsmacht des Wortes. 
Grundzüge einer Theologie des Wortes, München 1966 s. 252.

178 Por. W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 9; H. H a d u c h ,  dz. cyt., s. 149—· 
—151; M. W i ś n i e w s k i ,  Kaplan na ambonie, s. 51; R. P l u s ,  Kazno­
dziejstwo „realne” i „nierealne”, Kraków 1930 s. 15; E m а к s, dz. cyt., 
s. 202—204,

178 „Cała skuteczność i owoc nasziej działalności kaznodziejskiej za­
w isł przede wszystkim od świętości naszej, od ducha Bożego, który pała 
w nas, od sitopnia życia Bożego, które tkwi w  nas” — J. K i c i ń s k i ,  
Wyrobienie ascetyczne kaznodziei, PH 6(1928) s. 249; por. T. T o t h, Jak 
głosić słowo Boże, s. 10—11.

180 „Świętość mówcy,, przebijająca z jego postaci i w  jego mowie w y­
wiera wpływ na uczucia i przekonania słuchaczy, wpływ, który wprost 
nieobliczalnie, a nieobliczalnie, bo w sposób nadprzyrodzony, potęguje 
wrażenie i skuteczność jego słów” — W. K o s i ń s k i ,  Św. Franciszek 
Sależy, Si 86; tenże, Ideał kazania, s. 253; tenże, Technika głoszenia 
kazania, s. 170—171; tenże, Kazanie a rozmyślanie, s. 41.

181 „By kazanie przynosiło owoce w  duszy słuchacza potrzeba (...) ze 
strony  słuchacza wiadomości, pewności, że mówca głęboko wierzy w  to, 
co sam głosi, że sam spełnia to, do czego zachęca — w myślach słu­
chaczy powinien uchodzić za męża wtiary, pobożności i wszelkich
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doskonałości poprzez w zrost życia w ew nętrznego  dzięki zjedno­
czeniu  z C h ry s tu se m .182

Obok św iętości, podobnie jak  w ielu  ów czesnych hom ile- 
tó w ,183 ks. K osiński podkreśla  po trzebę m iłości dusz ludzk ich  
i zw iązaną z n ią  gorliw ość ap o s to lsk ą .184 W szyscy ówcześni 
bom ileci zgodni są co do tego, że fu n d am en tem  św iętości i gor­
liw ości aposto lsk iej kaznodziei je s t duch  m odlitw y. S tąd  pod­
k reśla  się po trzebę m ed y tac ji i różnego rodzaju  ćw iczeń po­
bożnych w  życiu k az n o d z ie i.185 Ks. K osiński, zw racając u w a­
gę na  znaczenie m ed y tac ji w  życiu kap łana , t ra k tu je  rozm y­
ślan ie  nie. ty lk o  jako  środek  służący uśw ięceniu  kaznodziei, ale 
łączy je in teg ra ln ie  z przygo tow aniem  do posługi słowa. P o ­
przez m ed y tac ję  teologiczne treśc i kazan ia  n ab ie ra ją  w artości 
osobistego, w ew nętrznego  dośw iadczenia Boga. K azanie s ta je  
się w ów czas „nam aszczone” i zysku je  m oc sugestyw nego od ­
działyw ania n a  s łu ch ac za .186 K azanie w yp ływ ające  z m o d litew ­
nego ducha kaznodziei będzie n ie  ty le  nauczan iem  czy upom i­
naniem , ale s tan ie  się w spólnym  rozw ażaniem  p raw d  B o ży ch .187

Na tle  bogatej l i te ra tu ry  p rzedm io tu  z okresu m iędzyw o­
jennego  o p rzygo tow aniu  b liższym  i  dalszym  kaznodziei do je ­
go p o s łu g i188, uw agi ks. K osińskiego tyczące te j dziedziny,

cnót” —■ Tenże, Technika głoszenia kazań, s. 167; tamże, s. 170; tenże, 
Ideał kazania, s. 252.

182 „Chodzi tu o skupienie, o życie w  łasce Bożej, o  to zasilanie du­
cha, który w  pracy nad ludem wyczerpuje się, zdziera niejako, płaszcze- 
je i jałowieje pod względem ideałów i cnót, chodzi 0 podobieństwo i 
naśladowanie Chrystusa Pana” —■ W. K o s i ń s k i ,  Technika głoszenia 
kazań, s. 169.

из p or_ w . K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 10; H. H a d u с h, dz. cyt., s. 154; 
P. W  i 1 k-W i t o s ł a w s к i, dz. cyt., s. 87—88; J. K i c i ń s k i ,  Wyrobienie  
ascetyczne kaznodziei, s. 252.—253; tenże, Kaznodzieja i jego praca, s. 
494— 495; E m a k s ,  art. cyt., s. 200)—202; I. В o b i с z, Przygotowanie  
do pracy kaznodziejskiej, s. 123—124.

184 Por. W. K o s i ń s k i · ,  Kazania popularne, s. 103—105, 107—108; 
tenże, O kazaniach stanowych,  s. 84; tenże, W sprawie kaznodziejstwa, 
«. 23il.

iss p or. P lu s·, dz. cyt., s. 17—20; E m a k s ,  art. cyt., s. 196—198; 
tenże, O przymiotach dobrego kazania, PH 11(19313) s. 106—10i7; S. Ż u ­
k o w s k i ,  Znaczenie m odli twy dla kazania, PH lil{1933) s. 92—84; J. К i- 
c i ń s к ;, Wyrobienie ascetyczne kaznodziei, -s. 255—259.

188 „Jest się wymownym, potężnym, przekonywającym, panuje się nad 
tłumem siłą swej duszy, siłą miłości Chrystusowej, siłą gorliwości o du­
szę (...) żarliwości nie da się zaimprowizować — to asymiluje się przez 
dłuższy czas w praktykowaniu m edytacji” — W. K o s i ń s k i ,  Kazanie  
a rozmyślanie, s. 41; tenże, O tzw. „natchnieniu” do kazania, s. 329; 
tenże, Technika głoszenia kazań, s. 170; tenże, Braki i ideały, s. 273; ten­
że, Braki i prądy, s. 216.

187 Por. Tenże, Kazanie a rozmyślanie, s. 42.
188 Patrz przede wszystkim: W. K r y n i c k i ,  dz. cyt., s. 12—19; I. 

В o b i с z, My księża a 'kaznodziejstwo, PH 1(1923) s. 277;—282, tenże, 
Opracowanie kazania, PH 9(1931) s. 176—185; tenże, Przygotowanie do
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choć stosunkow o obfite , p rak tyczne  i słuszne, n iew iele  w noszą 
'now ego. Jed n a k  niależy zaznaczyć, że spostrzeżenia au to ra , 
zw iązane z sam ym  procesem  tw órczym  i poczynione w  aspek­
cie różnic psychicznych p rak ty czn e  zastosow ania odznaczają 
s ię  pew ną oryginalnością , choćby w  zakresie  sy stem aty zacji 
typologicznej. 189

P rob lem  słuchaczy  słow a Bożego u jm ow any  by ł w  teorii 
kaznodzie jstw a om aw ianego okresu w yłącznie w aspekcie socjo­
logicznym , psychologicznym  i pedagogiczno-dydaktycznym . K a ­
znodzie ja  chcąc zapew nić ak tualność i skuteczność sw em u p rz e ­
pow iadaniu  m usi dokonać diagnozy socjologiczno-psychologicz- 
n e j sw ych słuchaczy, aby  w yjść naprzeciw  ich zapo trzebow a­
n iom  d u ch o w y m .190 Dzięki te j diagnozie pow inien zaistn ieć 
m iędzy  kaznodzieją a słuchaczem  ta k  pożądany  dialog w ir tu ­
alny . i01

R óżnorodność społeczna i psychologiczna słuchaczy rodzi po­
trzeb ę  kaznodziejstw a stanow ego, k tó re  uw ażano za konieczność 
c h w ili .192 Także pojęcie lu d u  i zw iązane z ty m  pojęciem  k a ­
znodziejstw o ludow e rozum iane było w  znaczeniu  socjologicz- 
cznym  i p sy ch o iog iczno-dydak tycznym .193 D opiero pod koniec 
dw udziesto lecia  m iędzyw ojennego, w  zw iązku z. propagow aniem  
A kcji K ato lick iej, zaczyna także i w  teo rii hom ile tycznej k ie ł­

pracy kaznodziejskiej,  s. 193—203; J. B i a ł e c k i ,  O przygotowaniu się 
do głoszenia słowa Bożego, PH 2(1924) s. 1:20— 126; Z. P i l c h ,  Jak przy­
gotować kazanie, PH 6(1928) s. 15—23; R. P l u s ,  dz. cyt., s. 41—44; 
J. K i c i ń s k i ,  Kaznodzieja i jego praca, s. 497—512.

189 Ks. Z. Pilch w swej charakterystyce publikacji zawartych w Kie­
leckim „Przeglądzie Homiletycznym” podkreślił wartość artykułów ks. 
K o s i ń s k i e g o ,  poświęconych właśnie tej problematyce. Por. Kazno­
dziejstwo polskie X X  stulecia. W: Studia z  historii kaznodziejstwa i ho­
miletyki,  t. I, Warszawa 1975 s. 44,

190 Por. W. K r y n i c k i ,  dz. cyt!, s. 26; H. H a d u c h ,  dz. cyt., s. 160; 
Z. P i l c h ,  Kazanie na czasie, PH 2(1924) s. 181—182; E. B r o d o w s k i ,  
Nieco o skuteczności kazań, PH 4(1926) s. 29—31; J. P i s k o r z ,  Psycho­
logia religijna i jej znaczenie dla homiletyki, PH 7(1929) s. Ii89; I. B o ­
b i e  z, Współczesne zadania katolickiej ambony, s. 29—31; E. S z r a m e k, 
Praca wychowawcza na ambonie, PH 11(1933) s. 263—268; T. Ti oth,  Jak 
głosić słowo Boże, s. 13; J. P i s k o r z ,  Wpł yw ambony na dzisiejszych 
ludzi, PH 14(1936) s. 136—139; J. K i c i ń s k i ,  Nauka o kazaniu, s. 30— 
—31.

191 Por. E. G i e l n i e w s k i ,  Kaznodzieja w  stosunku do swych słucha­
czy, PH 1(1923) s. 185—192; J. P i s k o r z ,  Tajemnica powodzenia,  PH 
14(1938) s. 1343; Z. P i l c h ,  W pływ na słuchaczy, HDp, s. 1111; I. В o- 
b i с z, Kaznodzieja a słuchacze, PH 4(1936) s. 8—10; tenże, Przymioty ka­
zania, s. 89.

192 Por. S. M a r c h e w k a ,  Nauki stanowe w  kaznodziejstwie, PH, 2 
(1924) s. 210—211; I. В o b i с z, Współczesne zadania katolickiej ambo­
ny, s. 35; S. B o r o w i e c k i ,  Nauczanie dorastającej młodzieży,  PH 12 
(1934) s. 27; Sz. S o b a l k o w s k i ,  Kazania stanowe, HDp, s. 379—380.

193 Por. Sz. S o b a l k o w s k i ,  Kazania ludowe, HDp, s. 428—446.
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kow ać m yśl o K ościele jako  M istycznym  Ciele C hrystusa  i 
uczestn ictw ie w szystk ich  w iernych  w  p astersk ie j, kap łańsk ie j 
i nauczycielsk iej m isji Kościoła. Jed n ak że  w  p rak ty czn y ch  za­
stosow aniach  ta  m yśl prow adziła  ty lk o  do w niosku, że kazno­
d zie ja  p ow in ien  uśw iadam iać o posiłku jących  zadan iach  ap o sto ­
la tu  św ieckich, w  ram ach  usta lo n y ch  s t ru k tu r  h ie ra rch icz ­
nych . 194

R o zpatru jąc  n a  ty m  tle  uw agi ks.. K osińskiego, dotyczące 
słuchaczy  słow a Bożego, trzeb a  podkreślić, że nie ty lko  cie­
kaw e (choć obszerne) są jego spostrzeżenia socjologiczne, p sy­
chologiczne czy dydak tyczne —  gdyż n ie  w ybiegają one na  
ogół poza znane sk ąd in ąd  diagnozy 195 — ile  re flek s ja  teo log i­
czna. Je s t ona co p raw da m arg in a ln a  w  sto sunku  do całości 
rozw ażań  ty p u  socjologiczno-psychoilogicznego, ale ty m  w aż­
n iejsza, że p raw ie  nieobecna w  ów czesnych p ub likac jach  ho­
m ile tycznych  innych  au to rów .

Ks. K osiński ak cen tu je  n a jp ie rw  praw dę, że w szyscy 
ochrzczeni i ' p rzynależący  do Kościoła C hrystusow ego stanow ią  
jed en  lu d  Boży. K aznodzieje-kap łan i także w łączeni są do te j 
w spó lno ty  C hrystusow ej i p rzynależą  do jednej rodziny  B o­
żej. 196 Z tą  podstaw ow ą p raw dą w iąże ks. K osiński ko le jną  
m yśl teologiczną w skazując, że w szyscy p rzynależący  do K oś­
cioła C hrystusow ego są słuchaczam i słow a Bożego, bo do w szy­
stk ich  jest. ono sk ie ro w a n e .197 Z atem  choć au to r rozróżnia w 
K ościele p rzepow iadających  z jednej s tro n y  i s łuchających  z 
d ru g ie j, rozróżnien ie to dotyczy przede w szystk im  fu n k c ji n a ­
uczania i słuchan ia , a n ie podm iotu  ty ch  fu n k c ji —- p rz y n a j­
m niej w  zakresie słuchan ia  i p rzy jęcia  słow a. W szyscy na leżą­
cy do K ościoła stanow ią  ta k  zw any  podm iot ' recep ty w n y  p rze­
pow iadania, bo w szyscy są słuchaczam i słow a Bożego. W  s łu ­

194 p.0,r. g. w  o j s a, Ambona ogniskiem apostolstwa świeckich, PH 15 
(1937) s. Ш29—442.

195 Por. W. K o s i ń s k i ,  Kazania popularne, s. 104—105, 178„ 180—183; 
tenże, Ideał kazania, s. 252; tenże, Braki i ideały,  s. 199; tenże, Braki
i prądy, s. 205—207, 211, 213; tenże, Kazania stanowe, s. 82 85; tenże,
Pedagogika w  kazaniu, s. 1.77—184; tenże, Znaczenie słowa Bożego, s. 
244—'245.

196 „Lud od czasów Chrystusa Pana to populus .acquisicioniis, to gens 
sancta., to .regale sacerdotium, to nie (tylko mali, biedni prostaczkowie., 
wieśniacy, lecz ogół wiernych, to Kościół święty, to my wszyscy (...) 
Jest lub owem stadem, które Pasterz niebieski prowadzi razem na! ży­
zne pastwiska duchowe, wszyscy są dziećmi jednej wielkiej rodziny, du­
sze wszystkich jednaką mają wartość u Boga” ■— Tienże, Kazania popu­
larne, s. 102.

197 „Stawo Boże z tego samego źródła spływa na wszystkich i podno­
si na te same wyżyny” — tamże, s. 102.

8 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 24 (198«) n r  2



chan iu  w szyscy w K ościele są sobie ró w n i .198 R óżnice w śród  
p rzynależących  do Kościoła w y n ik a ją  n a to m iast z ich s to su n ­
k u  do Boga i Jego  słow a, a zatem  is tn ie je  m iara  grzeszności 
lub  św iętości poszczególnych .słuchaczy .199

U jaw niona przez ks'. K osińskiego św iadom ość, że w szyscy 
p rzynależący  do K ościoła stanow ią jed en  lud  Boży i że w szy­
scy są słuchaczam i słow a Bożego zbliża go do w spółczesnej 
m yśli teologicznej, k tó ra  eksponu jąc  te  p raw d y  w skazu je po­
nadto , że cały  l:ud Boży pow ołany je s t nie ty lk o  do słuchan ia , 
ale i do p rzepow iadan ia  słow a B ożego .200

ZAKOŃCZENIE

A naliza p ism  hom ile tycznych  ks. W acław a K osińskiego w y ­
kazała  liczne ich pow iązania w  sensie zarów no pozytyw nym , 
ja k  i  n eg a ty w n y m  z ten d en c jam i i p rzeobrażeniam i, k tó re  za ­
chodziły  w  koncepcji p rzepow iadan ia  w  K ościele w  la tach  m ię­
dzyw ojennych. R ecep tyw ne nastaw ien ie  au to ra  wobec różnych  
idei odnow y tegoż p rzepow iadan ia spraw iło , że był on bardziej 
je j p ropagato rem  niż in sp ira to rem , p rzy  zachow aniu  jednakże 
p o staw y  w artościu jącej i w  w ielu  w ypadkach  oryginalności w  
ocenie. T rzeba także przyznać, że op iera jąc  się n a  lite ra tu rz e  
obcej —■ niem ieckiej i francusk ie j — ks. K osiński przeszczepił 
na g ru n t polski w iele w artościow ych m yśli z zak resu  kazno­
dziejstw a, ubogacając je  w łasnym i re flek sjam i i spostrzeżenia­
m i. 201 N iek tó re z jego pub likac ji m ia ły  n a  te ren ie  polskim  pio­
n ie rsk i ch a rak te r .

Szczególną w artość  posiadają  pub likacje  dotyczące fo rm a l­
n e j s tro n y  kazań . O pow iadając  się za in teg ra ln y m  zw iązkiem  
fo rm y  i treśc i w  kazan iu , ks. K osiński w skazał głębsze m o ty ­
w acje  dla szczególnej tro sk i o  językow e i dykcy jne środk i w y ­
razu. P ion iersk ie  znaczenie posiadał jego za rys m onograficz­
ny: T echn ika  głoszenia kazań. P u b lik ac ją  tą  w y p e łn ił a u to r 
do tk liw ą lu k ę  w  polskiej l i te ra tu rz e  hom ile tycznej tam ty ch  
czasów. S łuży ła  ona przez w iele la t jako  podręcznik  w  sem in a­
riach  duchow nych, ucząc popraw nego i pięknego w ypow iada-
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198 „Kościół jest na wskroś demokratyczny i wszystkie warstwy sta­
wia na rówini wobec Boga i Jego prawa” —· tamże, s. il>04.

199 Ks. K o s i ń s k i  rozróżnia w  tym względzie trzy zasadnicze kate­
gorie słuchaczy: obojętni, słabi i gorliwi — Ideał kazania, s. 174—175.

290 Na podstawie współczesnej myśli teologicznej, Sobór Watykański II 
w Konstytucji dogmatycznej o Kościele w  art. 35, w  sposób bardzo w y­
raźny określił udział laików w  przepowiadaniu.

zol por 2. P i l c h ,  Kaznodziejstwo polskie X X  stulecia, s. 44.



nia kazań. N atom iast p raw ie  obce dla ks. K osińskiego b y ły  po ­
s tu la ty  ru ch u  hom iletycznego, zw anego „w ołaniem ” o now ą 
form ę kazań, p rzy n ajm n ie j w jego aw angardow ych  p rzejaw ach .

Duże znaczenie posiadają  także te prace ks. K osińskiego, 
k tó re  po d k reśla ją  ro lę  P ism a Ś w ię teg o .w  kazaniu . Na podsta­
wie li te ra tu ry  zachodniej już  w  początkach  bieżącego stu lecia  
w ykazyw ał w  nich, że ignoranc ja  b ib lijn a  oraz b łędna m etoda 
używ ania tekstów  b ib lijnych  stanow ią  głów ną przyczynę n ie­
dow ładu ówczesnego p rz ep o w iad a n ia .202 W artość kazan ia  słu sz­
n ie  uzależniał od p rzen ikn ięcia  go treśc ią  b lib ijną. P ozostaw io­
n a  tw órczość kaznodziejska św iadczy, że ks. K osiński uczynił 
P ism o Ś w ięte podstaw ow ym  źródłem  niedzielnego p rzepow ia­
dania, a  za w łaściw ą jego fo rm ę uznał przede w szystk im  ho­
m ilię. M niejsze zrozum ienie w ykazu je  n a to m iast w obec inspi­
racji, jak ie  n iósł ze sobą ro zw ija jący  się wówczas ru ch  litu rg i­
czny z jego ap lik ac jam i w  przepow iadaniu .

W reszcie n a  uw agę zasługu ją  te  w ypow iedzi w  pism ach ks. 
Kosińskiego, k tó re  zaw iera ją  e lem en ty  teologii p rzepow iadania. 
W arte  podkreślen ia  je s t stanow isko au to ra  w obec znaków  cza­
su  i ak tu a lizac ji słow a Bożego. W p rzeciw ieństw ie do upow ­
szechniającego się w  dw udziesto leciu  m iędzyw ojennym  m nie­
m ania, że ak tu a lizac ja  słow a Bożego polega n a  polem ice i w a l­
ce ze zjaw iskam i sprzecznym i z obow iązującą d o k try n ą  k a to ­
licką, ks. W. K osiński, idąc za m yślą P. W. K epplera , w idział 
w  ów czesnych p rądach  i z jaw iskach  n ie  ty lko  zagrożenia, ale i 
pozy tyw ne w artości —  łącząc z n im i szansę kaznodziejstw a. 
T rafne, w artościow e i nad a l ak tu a ln e  są spostrzeżen ia au to ra  
dotyczące p rzym io tów  osobow ych kaznodziei, m etod  p rzygo to ­
w an ia  do posługi kaznodziejsk iej, a zw łaszcza po trzeby  prze­
n ikn ięcia  treśc i kazan ia  duchem  m edytac ji. W p a trzen iu  n a  s łu ­
chaczy słow a Bożego um iał w yjść poza aspek t socjologiczny, 
psychologiczny i dydaktyczny , uw zględn ia jąc  p raw ie  n ie  spo­
ty k an ą  w  ów czesnych opracow aniach  hom ile tycznych  m yśl t e ­
ologiczną, że w szyscy ochrzczeni s tanow ią  jeden  lu d  Boży i 
w szyscy są  słuchaczam i słow a Bożego. A naliza pism  ks. K o­
sińskiego w ykazu je  zatem , że ich w k ład  w  rozwój polskiej ho­
m ile ty k i dw udziesto lecia m iędzyw ojennego by ł znaczny i bez­
sprzecznie zasługu jący  n a  ocalenie od  zapom nienia.

j - g r y j  P I S A R S T W O  K S .  W .  K O S I Ń S K I E G O  445,

202 Chodzi tu o rozprawę pt. Braki i ideały współczesnego kaznodziej­
s twa , opublikowaną na łamach KDS w 1912 r.
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P r i e s t e r  W a c ł a w  K o s i ń s k i s  B e i t r a g  z u r  
E n t w i c k l u n g  d e r  p o l n i s c h e n  H o m i l e t i k

Zusammenfassung

Priester Wacław Kosiński gehört zu den Korifän der polnischen 
homiletischen und kaithechetischen Bewegung. Seine schriftstelleri­
sche Tätigkeit war eng verbunden mit der Erneuerung der Lithurgie 
des Wortes in Polen der Zwischenkriegszeit. Er beschäftigte sich 
vor allem mit der Homiletik, der Kathechese und der geistlichen  
Führung. Unter seinen Publikationen zur Homiletik kann man drei 
Gruppen unterscheiden: Theorie der Predigt, Aufsätze zur Geschichte 
der Homiletik und homiletisches Werk. Der vorliegende Beitrag gilt 
der ersten Gruppe, die mehr als 20 Aufätze und Beiträge umfasst. 
Der Beitrag hat folgende Gliederung, die der Rangfolge der damaligen 
Homiletik entspricht: 1, Homiletische Ausdrucksformen, die über
die Wirkung weitgehend entscheiden, 2. Die Rolle der Heiligen Schrift 
in  der Predigt, 3'. Natur und Gegenstand der Predigt, in der Kir­
che.

Kosińskis Publikationen über die Form der Predigt haben einen 
besonderen Wert. Sein monographischer Abriss Die Technik des Predi- 
gens war ein richtungweisendes Werk. Von nicht geringerer Bedeutung 
sind auch jene Werke Kosińskis, (in denen er nachweist, daß die Un­
kenntnis der Bibel und falsche Anwendung der biblischen Texte 
für die Schwäche der Homiletik verantwortlich sein konnten. Es sei 
auch hlingewieisen auf die Einstellung Kosińskis zu den Zeichen der 
Zeit und zur Aktualisierung von Gottes Wort. Nach w ie vor zutreffend 
sond seine Bemerkungen zu persönlichen Eigenschaften der Prediger, 
zur Vorbereitung aufs Predigen und der notwendigen Durchdringung 
der Predigt durch den Geist der Meditation.

W. Wük


